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Poznań, 29 sierpnia.
(Nowe rewelacye „N. Kr. Preww“ o zjeżdzie w Kro- 
miętyźu: telegram dwóch monarchów do eesarza 
Niemiec i tegoż odpowiedź. — Odwrót wyprawy 
wlozkićj z brzegów zachodnie'j Afryki. — Zba­
wienne dla Irlandyi dziułanie Parnella, zaburzenia 
w hrabstwie Kilkenny, we wsi Mullinaratt, i pro­

jekt reform dla Irlandyi.)
Prócz bardzo obszernych a wcale nie 

ciekawych opisów zewuętrzuój strony ąja- 
zdu kromieryskiego, nie podają nam dzien­
niki nic takiego, coby choć cokolwiek 
uchylało zasłony, po za którą odbywały 
się roboty dyplomatycze zebranych w Kro- 
mieryżn ministrów. Boć to, co pisze o 
zjeździć „Journal de St. Petersbourg“, 
lub „Wiener Abendpost,“ jeRt samą fra­
zeologią, którą trzeba było rzucić na pa­
stwę zaciekawionego świata politycznego. 
Z poważnych tych dzienników nie dotknął 
tćż żaden jądra rzeczy; użyto więc do 
tego organu, którego każdćj chwili wy­
przeć się można, a który dla swego gło­
śnego, ale niezasłużonego imienia, dawał 
rękojmią, że rewelacye jego rozniesie tele­
graf po świecie. Do usługi tćj pospie­
szyła bardzo chętnie „Neue fr. Presse“, 
— dziennik ten gra tćż teraz pierwsze 
skrzypce w tej kapeli różnorodnych do­
mysłów i kombinacyi — i teraz po raz 
drugi występuje z rewelacyami, które po­
wtarzają nawet półurzędowe organa ber­
lińskie, wiedeńskie i petersburgskie. Otóż 
ten żydowsko-liberalno-niemipcki dziennik 
dowiaduje się, że cesarz Frańciszek Józef 
i car Aleksander, wysłali na dniu 26 bm. 
do cesarza Wilhelma telegram, w którym 
go jak najserdeczniej pozdrawiają i wy­
rażają tę myśl, że w duchu uważaj," go 
za obecnego na zjeżdzie. Po odebraniu 
tego telegramu przesłał monarcha nie­
miecki na tćj samćj diodze odpowiedź, 
w którćj dziękuje za pamięć i zapewnia 
dwóch cesarzy o swych uczuciach. „Neue 
Freie Presse“ mówi od siebie, że ów te«« 
legram dwóch monarchów i odpowiedź 
cesarza Niemiec są najlepszym dowodem 
na to, że trzy cesarstwa jak najściślejsze 
łączą węzły. Co do nas, to pozwalamy 
sobie wątpić, czy ów telegram, na który 
kładzie tak wielki przycisk „Neue Freie 
Presse,“ jest tak niezbitym dowodem 
zgodności i jednomyślności. Kto zniewo­
lony jest ustawicznie zapewniać przyja­
ciela o swój przyjaźni, ten musi przypu­
szczać, że tćj jego przyjaźni nie bardzo 
on ufa. Przy tćj sposobności dodajemy, 
że jeden z monarchów na zjeżdzie kromiery- 
skim car Aleksander, udał się wprost 
na manewra wojskowe do Kijowa a 
drugi, cesarz Franciszek Józef, wyjechał 
do Pilzna, również na ćwiczenia wojskowe.

Włochy poczynają się wycofywać z 
awanturniczej wyprawy afrykańskićj. Aże­
by jednak jako tako upozorować i ubar­
wić poniesione fiasco, o którem obszernićj 
pisaliśmy w sobotnim numerze „Kuryera“, 
głoszą przed światem, że odwołują ztam- 
tąd swe wojsko dla tego, że nie po­
trzebną jest tam ich obecność. Cieka- 
wemi w rzeczy samćj są wywody, którenii 
włoski organ ministeryalny tłumaczy ten 
niezaszczytny odwrót. „Byłoby to pewnym 
rodzajem donkiszoteryi — pisze „Popolo 
Romano“ — żeby wojska włoskie miały 
przedsiębrać uciążliwy marsz przez pu­
stynie w czułostkowym celu oswobodzenia 
Kassali bez współudziału Anglii. Gdyby
się Anglia, na którćj barkach ciąży od­
powiedzialność za wszelkie wypadki w 
Sudanie, była zdecydowała iść do Kassali, 
Berberu i Chartumu i była zażądała 
kooperacji Włoch, to byłyby te ostatnie 
przystały na to z dwóch przyczyn, raz, 
ażeby przyczynić się do wzniosłćj akcyi 
cywilizacyjnćj a potem dla zyskania przy­
należnego Włochom wpływu na sprawy 
Egiptu, z którym wiążą je ważne inte­
resa. Pomijając już tę bardzo śmieszuą 
pobudkę, dla którćj Włochy miały rzekomo 
podjąćwyprawę na zachodnie brzegi Afryki, 
t- j. pobudkę cywilizacyjną, jakżeż nie­
zręcznym jest ten wykręt organu ministe- 
ryalnego, że z winy Anglii nie mogły’ 
Włochy ponieść odsieczy Kassali. Toć 
przecież p. Mancini wpraszal się do przy­
jaźni angielskićj, i W. Brytanią nazywał 
„królową, mogącą bez uszczerbku rzucić 
jednę z pereł swej korony na łono Włoch“. 
W. Brytania pod rządami lorda Salisbu- 
rego innćj schwyciła się polityki w Egip­
cie i Sudanie ; przybrała sobie potężniej­
szego sojusznika: Niemcy, i Wiochy osiadły 
na piasku. Włochom wyeTmitowanym z 
Afryki, najprzód przez Francyą a dziś 
przez Anglią, nie pozostaje nic innego, 
jak zwalać winę na ADglią i oto cały 
sekret żalów, jakie'za wodzi dziś „Popolo 
Romano“. — Ale nie dość jednćj klęski, 
wiochy „zjednoczone“, nie tylko nie zdo-

łaly zyskać spi-zymierzeńców, ale uawet 
ci, ku którym dawuićj zwracały swój wzrok 
błagalny, wkradają się w ich tajemnice. 
Donosiliśmy już o aresztowaniu dwóch 
Włochów, dziennikarza hr. de Dorides i 
del Vecchi, szefa sekcyi w arseuale wo­
jennym. Aresztowanym wytoczono pro­
ces o zdradę stanu z powodu wydania 
tajemnic uzbrojenia wybrzeży i innych 
papierów i planów wojskowych, Wyto­
czone śledztwo miało wykazać, że hr. 
Karól de Dorides utrzymywał stosunki 
z ambasadą francuską w Rzymie. Del 
Vecchi zeznał podczas przesłuchów, że 
już od trzech lat podawał w kopiach 
de Doridesowi plany i rysunki okrętów i 
obwarowań twierdz włoskich, że przesłał 
mu w ostatnim czasie także jilan okrętu 
wojennego „Morozini“, za co pobiera! 
miesięcznie po 200 lirów. Brat Vecchii, 
były oficer marynarki, obecnie zaś nau­
czyciel w akademii marynarskićj w Li- 
wornie, posyłał, jak sam zeznał, także 
artykuły Doridesowi o organizacyi floty 
i otrzymywał za to dobrą zapłatę, po­
mimo to jednak zapewnia, że nie po­
czuwa się do winy. Twierdzi on, że nie 
mogło być w tćm żadnego przestępstwa, 
gdyż udzielał wyjaśnień autorowi, pisu­
jącemu do dzienników włoskich. Trybu­
nał włoski uznał jednak za rzecz konie­
czną aresztować obu braci i śledztwm 
toczy się dalćj. Stósownie do postano­
wień konstytucyi utworzony będzie osobnj’ 
trybunał, złożony z senatorów, który 
wyda wyrok na oskarżonych. Rzecz wy­
kryła się przez niedopatrzenie się Do- 
lidesa. Przybył on pewnego dnia do 
dystrybucji tytuniowćj, i kupując marki po­
cztowe, zostawił tam otworzoną już po­
syłkę z papierami od del Vecchii. Gdy 
się nikt nie zgłosił po upływie doby po 
odbiór pakietu, przejrzał kupiec papiery 
a spostrzegłszy, że idzie o sprawy floty 

Brtoakićj, ¡»okazał-te dokumenta urzędni­
kowi, kupującemu u niego cygara. Urzę­
dnik wręczył papiery swemu szefowi, ten 
zaś wydal bezwłocznie rozkaz kwesto­
rowi uwięzienia obwinionych.

Podziwienia godna wytrwałość naro­
dowej ligi irlandzkiej a mianowicie mądra 
polityka i umiarkowanie jej przywódzcy od­
niosły, jakeśmy to niejednokrotnie już 
pisali, wielkie korzyści dla Irlandyi. 
Podczas gdy Parnell na drodze porozu­
mienia z torysami zabiera się do zdoby­
cia wszelkich możliwych ustępstw dla 
swego kraju, stronnictwo feniańskie psuje 
tę uczciwą jego pracę. Telegram londyń­
ski donosi, że we wsi Mullinavatt, w 
hrabstwie Kilkenny, przyszło do groźnych 
rozruchów. Powód do zaburzeń wyszedł 
ze strony policyi. Ajenci policyjni w 
liczbie 100 chcieli wyrzucić dzierżawców 
z ich farm, z powodu, że nie zapłacili 
czynszu. Ludność ujęła się za farmerami 
i w liczbie 2000 uderzyła na policyą, 
która użyła bagnetów. Po obu stronach 
liczni są ranni. — Miejmy nadzieję, że zaj­
ście to nie zdoła rozbić toczących się 
układów między Parnellem a gabinetem 
torysowskim. Parnell ma więcej wpływu 
od Dawitta i amerykańskiego 0’Dono- 
vana Rossy; stłumi zatem anarchiczne 
dążenia fenian i emigracyi amerykań­
skiej. W Anglii nikną też dawne uprze­
dzenia a miejsce ich zajmuje rozsądniej­
sze zapatrywanie. W Anglii zwraca w 
tćj chwili powszechną na siebie uwagę 
bardzo wyczerpujący artykuł w „Timesie,“ 
traktujący o reformach w Irlandyi a na­
pisany przez Cliflorda Lloyda, który bvł 
swego czasu sędzią pokoju w Irlandyi’ i 
był tak znienawidzony, iż nie mógł cho­
dzić po ulicach bez osłony policyi. Obe­
cnie staje się Cliffort orędownikiem spra­
wy irlandzkiej. Treść ciekawego tego 
projektu reform znajdzie czytelnik w od- 
nośnćj rubryce.

Wybory.

Uwaga ogólna zwrócona jest dzisiaj 
głównie na sprawę wydalania nieszczę­
śliwych rodaków naszych. Obok niej 
wszelako nie wolno nam zapominać o wa­
żnej sprawie wyborów, których termin 
coraz hardziej do nas się zbliża.

Radzimy szanownym komitetom, aby 
wcześnie porozumiałj' się z dotychczaso­
wymi przedstawicielami swych okręgów 
wyborczych, czy zamierzają nadal kandy­
dować do krzeseł poselskich, słyszymy 
bowiem i o zamiarach ustąpienia niektó­
rych posłów, o pojawianiu się nowych 
kandydatów. Jest to sprawa wewnę­
trzna komitetów, dla tego też ani je­
dnych, ani drugich nazwisk nie wymie­
niamy, zwracamy tylko uwagę tych ko-
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mitetów, do których to należy — na po­
trzebę zajęcia się tą sprawą lepićj wcze- 
śuićj, niż późnićj.

Obowiązkiem komitetów jest postarać 
się wcześuie o potrzebne do agitacyi 
wyborczćj fundusze; gdzieby istniała po­
trzeba nadzwyczajnych wyjutków, komi­
tet prowiucyoualny może przyjść z po­
mocą.

Następnie winny się komitety posta­
rać o urzędowe wykazy obwodów pra- 
wyborczych, aby dotrzeć do każdego z 
nich, i postarać się o ustanowienie w nich 
odpowiednich walmanów.

W każdym obwodzie komisarskim po- 
winienby członek komitetu przygotować 
wiec wyborczy, na któryinbj' obwieszczo­
no termin wyborów i objaśniono wybor­
ców o przepisach regulaminu wybor­
czego. ___

Walne Zebrania odbędą się:
W Poznaniu (powiatowe) na sali 

bazarowćj w niedzielę dnia 6' września, 
na nićm zdawać będzie sprawę poseł li. 
Dobrzyeki; — wyborców miasta
Poznania dnia 1.5 września.

W Śremie dnia 6‘ września. Po­
seł Pr. Brzeski zda tam -^sprawę z czy- 
ności poselskićj.

W Inowrocławiu dnia 13 wrze­
śnia. Sprawę z czynności poselskich 
zdawać będzie poseł Fr.'Brzeski.

W G n i e ź n i e dnia 20 września. 
Sprawę z czynności poselskich poseł zda­
wać będzie Wl. Wierzbiński.

W Szamotułach dnia 20 wrze­
śnia. Sprawę z czynności poselskićj 
zdawać tam będzie poseł Teofil Alag- 
dziński.

Pomoc dla wygnańców.

Ciężkim smutkiem . Łsipełniają nas 
jobowe wieści, jakie co chwila nadcho­
dzą z różnych stron o nowych rozka­
zach wydalania, obejmujących całe gro­
mady spokojnych obywateli.

Spieszymy’ wygnańcom w pomoc 
słowem pociechy i datkiem pieniężnym, 
radą i pośrednictwem, zawiązaliśmy’ 
komitety; tu i owdzie postanowiono 
nawet udać się w deputacyi do mini­
stra spraw wewnętrznych, łub do ce­
sarza.

Za wysłaniem takiej deputacyi 
przemawia ta okoliczność, że w przy­
padkach strasznej niedoli, grożącej 
braciom naszym, należy nie pomijać 
żadnego środka, nakazanego uczuciem 
ludzkości i miłości współziomków.

Przeciw wysyłaniu przemawia głę­
bokie przeświadczenie, że ta suplika, 
zaniesiona czy to do tronu, czy tylko 
do kurulnych krzeseł — na nic się 
nie przyda, bo z góry rzecz jest po­
stanowiona, wyjątków nie masz, chyba 
dla protestantów i Niemców.

Mimo że się nie spodziewamy ża­
dnych z takiej deputacyi rezultatów, 
nie występujemy przeciwko niej, skoro 
ją postanowiono w Inowrocławiu; nie 
mamy nawet nic przeciwko temu, ab}’ 
do deputacyi inowrocławskiej przyłą­
czyli się. członkowie komitetów toruń­
skiego i poznańskiego.

prawdzie w początkach wyda­
lania deputacya, złożona z kilku po­
słów zachodnio-pruskich, była u pana 
ministra spraw wewnętrznych i otrzy­
mała odpowiedź wprost odmowną, atoli 
nie zawadzi przedstawić panu mini­
strowi całej grozy położenia i okro­
pnych następstw berlińskich dekretów.

Dzienniki polskie galicyjskie prze­
mawiają o potrzebie interwencyi au- 
stryackiej, wzywają ministrów Pola­
ków, zasiadających w gabinecie wie­
deńskim, do obrony’ poddanych austrya- 
ckich, — a posłów polskich do poru­
szenia tej sprawy w parlamencie au- 
stryackim. Posłowie nasi w Wiedniu 
nie pominą zapewne najbliższej sposo­
bności, aby w odpowiedni sposób scha­
rakteryzować postępowanie rządu pru­
skiego, co także i nasi posłowie na 
pierwszej stronie swej agendy’ parla­
mentarnej postawili — ale czy będzie

z tych przedstawień jakiś skutek, to 
rzecz inna.

Rządy trzech cesarstw przyjęły za 
zasadę, aby się do spraw wewnętrznych 
nie mieszać i zobopólnie sobie nie prze­
szkadzać. Jedno z pism warszawskich 
w korespondencji z Wiednia tak tę 
rzecz przedstawia — zdaniem naszćrn 
niesłusznie, ale w myśl wiedeń­
skich ¡»oglądów:

„Właśnie w obec zjazdów monarszych 
¡»okazują Niemcy, że sprawy wewnętrzne 
wcale międzynarodowych stósunków nie 
dotyczą, wcale ich nie utrudniają, że po­
siadanie ¡»»•zez trzy zaprzyjaźnione pań­
stwa poddanych jednćj narodowości, czy 
to polskićj, czy niemieckićj, nie może być 
wcale powodem nieporozumień. Przeci­
wnie im skuteczniejszym dzisiejszy system 
w Poznańskićm się okaże, tein swobodnićj 
Austrya i Rosy a będą mogły u siebie 
przeprowadzać system, jaki za stósowny 
uznają. Że inne rządy podzielają to sta­
nowisko, jest dowód w tćm, że nie upo­
minają się o wydalenie poddanych swoich 
nawet zaopatrzonych w legalne paszporty. 
W przeciwnym razie bowiem musiałyby 
w tćm widzieć naruszenie praw między­
narodowych i obowiązujących traktatów 
handlowych, które uznają wzajemnie wol­
ność podróżowania, osiadania i handlu!“

O tę fałszywą, ale przyjętą dziś za­
sadę, rozbiją się usiłowania posłów na­
szych w Wiedniu, a rodacy nasi w ga­
binecie p. Taaffego nie zdołają przeła­
mać oporu jej zwolenników. Mimo to 
nie należy pominąć i tej sposobności, 
aby przypomnieć rządowi obowiązek 
bronienia swych poddanych po za gra­
nicą kraju przebywających.

Jaki skutek odniesie- spodziewana 
interpelacya posłów naszych w Berlinie, 
z góry przewidzieć można; książę Bis­
marck „nakazał“; „sic volo, sicjubeo,“ 
i rozkaz będzie wykonany.

Nic nie znaczy, że setki i tysiące 
rodzin wyrwane będą ze znośnego po­
łożenia, że ich się wyrzuci na los szczę­
ścia gdzieś w nieznane strony, że łzy 
ich spadną na głowy sprawców tej nie­
doli — że się. zrujnuje podstawy bytu 
tysiącom rodzin. Tak nakazuje zimna 
racya stanu, i tak być musi!

W „Dzienniku Pozn,“ czytamy w 
korespondencyi nadesłanej od „Rodaka“ 
bawiącego za granicą, w której (t. j. 
korespondencyi) spotykamy się z zarzu­
tem wymierzonym przeciw Polakom: 
„czy to z tekami ministrów, czy’ z klu­
czami szambelanów, czy’ ze szlifami 
adjutantów, czy z wpływowemi stosun­
kami towarzyskiemu“ „Cóż nam po­
może, ¡»isze „Dziennik,“ jeźli — czy 
to tych tek, czy to tych kluczy, czy 
to tych szlif, czy to swej Kurfabig- 
keit nie ebeą zużytkować dla dobra 
swego społeczeństwa, kiedy tego po­
trzeba. Nadeszła doprawdy chwila, 
w której trzeba dowieść, ile to szcze­
rości i prawdy w ich poufnych sze­
ptach, że wszystko, co robią, robią, 
aby w razie potrzeby módz być uży­
tecznymi własnemu społeczeństwu.“

Z pod rządu pruskiego zwrócone 
są te słowa do „osobistości polskich, 
posiadających mniej lub więcej obszer­
ną własność polską, osobistości zajmu­
jących stanowiska, socyalną pozycyą, 
któ»’aby im dawała możność i sposo­
bność odezwania się za prześladowa­
nymi rodakami.“

„Czy z wszystkich tych stron 
(imiona i nazwiska tego rodzaju oso­
bistości łatwo sobie zestawić, kto choć 
trochę zna skład naszego społeczeń­
stwa) — pisze dalej „Dziennik Poznań­
ski“ — stron i czynników naszych 
własnych odezwał się dotąd choćby 
jeden głos i to tam, gdzie mógłby coś 
znaczyć na rzecz dotkniętych? A 
mógłby prawdopodobnie istotnie wiele 
pomódz i znaczyć. Jeśli dotąd widzi­
my tych ludzi i t e sfery milczą­
cych, świadczy to nader smutnie o

duchu ich obywatelskim i solidar­
ności.“

„Dziennik Pozn.“ na ostrą i su­
rową próbę wystawia „szambelanów 
i adjutantów“ i przymiotem „Kur- 
fahigkeit“ ozdobionych Polaków, wy- 
dawając przytćm ich „poufne szepty,“ 
każąc im dowodzić, prawości swych 
uczuć w interwencyi, o którćj bez­
skuteczności z góry można być prze­
konanym. Przypomina to trochę „in- 
ąuisitorium contra sagas,“ w którćm 
zwykle zapadał wyrok potępiający.

Chociaż i na zebraniu w Inowro­
cławiu przedmiot ten poruszono, my 
się nad nim bliżćj zastanawiać nie bę­
dziemy. Choćby bowiem ci Polacy, 
którym tutaj „Dziennik Poznański“ 
każę składać egzamin z polskości, 
użyli swych „wpływów,“ z góry prze­
widzieć »nożna, że kanclerz niemiecki 
na robienie wyjątków nie pozwoli.

Najpożyteczniejszą dla wygnańców 
naszych pozostanie bądź co bądź ta 
pomoc, któr»), im damy przez to, że 
ich w trudnćj doli wesprzemy mate- 
ryalnie, że pośredniczyć będziemy w 
wynajdywaniu miejsc im odpowie­
dnich itp.

Nie pomnażajmy złudzeń, których 
i tak już jest wiele, a które prędzćj 
czy później się rozwieją, pokazując 
nagą rzeczywistość. Kto ma odwagę 
przypatrzyć się z bliska nieszczęściu, 
jakie mu grozi, łatwiej je zniesie.

W sprawie wydalania.

Przeważna liczba wygnańców — pi­
sze „Pos. Ztg.“ — znajduje się w skro­
mnych bib nawet nędznych stósunkach 
majątkowych. Zachodzi więc często, że 
drobne ich mienie obkładają wierzyciele 
z powodu długów aresztem. U wielu 
napotka na trudności uregulowanie stó­
sunków pomieszkania, mianowicie tam, 
gdzie kontrakt zawarto na rok. Spo­
dziewamy się, że współobywatele nasi, 
którzy dotychczas zawsze odznaczali się 
poczuciem ludzkości, i tą rażą nićm kie­
rować się będą i że panowie właściciele 
kamienic według możności ułatwią roz­
wiązanie kontraktu tym już tak przez 
los ciężko dotkniętym osobom.

Z Wrześni wydalono 20 rodzin — 
około 80 osób — przeważnie żydów.

Z Oławy na Slązku wydalono także 
familią, zamieszkałą tamże od kilkunastu 
lat. Wniosek o naturalizacyą nie został 
uwzględniony.

W Gdańsku nakazano 76 osobom, 
posiadającym legalne paszporty austrya- 
ckie lub rosyjskie, opuścić do 1 paździer­
nika państwo pruskie. Pomiędzy niemi 
znajdują się od dawna zamieszkali tamże 
kupcy, posiadający realności lub składy 
kupieckie, płacący wysokie podatki do­
chodowe i procederowe, członkowie korpo- 
racyi kupieckiej. Nakazano nawet wy­
jechać takim osobom, które przybyły do 
Gdańska na czas ki ótki dla uregulowania 
interesów. Pominąwszy straty wygnań­
ców, wielką przez te dekreta poniesie 
szkodę kupiectwo. Gdańsk z natury 
wskazany jest na handel z Rosyą — 
dekreta rządu kładą obecnie handlowi 
temu tamę. Odtąd wszelkie interesa 
ti-zeha będzie odprawiać w portach ro­
syjskich, konkurujących z portem gdań­
skim.

W dniu 24 sierpnia rh. zawiązał się 
w Brodach, pod przewodnictwem p. Okta­
wa Salego, prezesa tamtejszój rady po- 
wiatowćj, Komitet powiatowy, celem wspie­
rania usiłowań komitetu lwowskiego, w 
kierunku otoczenia opieką tych ro­
daków, którzy w skutek zarządzenia 
władz pruskich zostali nagle wydaleni 
z ojczyzny. W skład tego komitetu, oprócz 
wyżej wymienionego p. Salego, jako prze­
wodniczącego, weszli: pp. Józef Miączyn- 
ski i Szczepan Podlewski, właściciel dóbr 
ziemskich, ks. Ignacy Kubisztal, rzymsko 
katol. proboszcz ze bzczurowicz i pan 
Bronisław Witosławski, aptekarz z Brodów.



V

„Moniteur de Rome“
o liście pasterskim Episkopatu kato­

lickiego w Prusach.

Artykuł pólurzędowego pisma Stolicy 
świętej, wydawanego pod okiem Ojca św. 
tak ocenia ostatni list pasterski, wydany 
n grobu św. Bonifacego :

Biskupi katoliccy w państwie pruskiém 
ogłosili wspólny List Pasterski, którego brzmie­
nie uchwalono podczas ostatniej konferencyi 
w Fałdzie... Jest to dokument tćm ważniej­
szy, że nosi pod sobą podpisy wszystkich Bi­
skupów bez wyjątku (?). Kto sobie przypomni, 
że Biskupi ci odzywają się poraź pierwszy po 
latach jedenastu, kto sobie uprzytomni zawi- 
klaną (compliquée) sytuacyą, jaka dziś w Pru­
siech panuje, kto patrzy na tych dzielnych i 
szlachetnych przedstawicieli katolickiéj hie­
rarchii, jak zachęcają do boju, jak sławią 
niewzruszoną jedność synów Kościoła, wier­
ność bez granic, posłuszeństwo dla Biskupów 
i Leona XIII — temu zadrgnie serce pra­
wdziwą radością w obec téj wspanialéj mani- 
festacyi religijnćj.

Jest to rzeczywiście akt wielkiéj donio­
słości, nie mający równego w ostatnich latach 
dziejów Kościoła w państwie pruskiém. Kiedy 
walka srożyła się w całej pełni i kiedy Bi­
skupi z kapłanami i wiernymi stali w pier­
wszym rzędzie bojowym, wtedy Episkopat za­
milkł niemal i nie odzywał się publicznie. 
Głos jego podnosi się dzisiaj w chwili, w któ- 
rćj w obec niepokojącój nieco ciszy zawiesze­
nia broni trudniéj jest znać swój obowiązek, 
aniżeli go wypełnić.

Walczyć zacięcie i odważnie jest rzeczą 
wspaniałą, heroiczną, godną podziwienia ; ale 
po zapale walki wyciągnąć korzyść z ofiar 
poniesionych, ofiary te zamienić w błogie czy­
ny, podyktować korzystne warunki pokoju, to 
jest praca wymagająca więcćj stanowczości i 
mądrćj roztropności.

Biskupi korzystają z obecnéj chwili, aby 
wskazać katolikom obowiązki i rolę, jaką 
w nowćj fazie kościelno - politycznéj spełnić 
mają.

Ta nauka tchnie głęboką powagą i szla­
chetnością, która nakazuje szacunek i wywo­
łuje pociechę. Nie masz tam ani śladu namię- 
tnćj prowokacyi, nawet uzasadnionych zarzu­
tów przeciw rządowi, nie ma ostrych wymówek. 
A jednak jak wielkiéj doniosłości są te wznio' 
słe słowa Episkopatu ? Jaka zwięzła odprawa 
dana tam oskarżeniom miotanym przez prze­
ciwników ?

Jak wiadomo, zajście paderbornskie posłu­
żyło w sposób najniesłuszniejszy nieprzyjacio­
łom Kościoła za pozór do wykombinowania 
rzekomego rozdwojenia w łonie episkopatu. 
Ten wspólny akt Biskupów jest więcej niż 
odpowiedzią, jest zupelném pognębieniem nie 
przyjaciela.

Dla tego tćż Biskupi kładą tak charakte­
rystyczny nacisk na jedność wszystkich człon­
ków hierarchii, na tę jedność nierozerwaną 
aż do śmierci, na tę jedność, która niweczy 
wszystkie sztuczki wrogów, jakich użyto, aby 
ją rozerwać.

Najzupetniéj na czasie było to urzędowe 
zatwierdzenie ścisłej, niepodzielnéj jedności, 
która jako wielki duchowy łańcuch jednoczy 
wszystkie członki wielkiéj katolickiéj rodziny.

Słowa te padły w psychologicznie chara­
kterystycznej chwili. W początkach walki 
kultuméj usiłowano oderwać lud od kapłanów, 
Biskupów i Papieża.
' Przed ich oczyma majaczyła mara demo­

kratycznego na wskroś Kościoła narodowego. 
Nienaganna, heroiczna postawa całej ludności 
omyliła ich rachuby. Podczas kulturkampfu 
walczono z hierarchią, ze wszystkiemi człon­
kami Kościoła katolickiego. W czasie trzech 
lat ostatnich okrzyczano wygnanych Biskupów 
i Papieża jako nieprzyjaciół pokoju. Dzisiaj

wysławia prasa antikahdicka Biskupów ko­
sztem stronnictwa katolickiego. Napaści na 
stolicę świętą, utyskiwania na tych, którzy 
dawniej mieli renomę najzaciętszych wrogów 
rządu — wszystko to naraz ustało, jakby na 
zaklęcie. Poczyna się drugi akt walki kul- 
turnój.

Winowajcami są teraz zdaniem przeciwni­
ków wierni wyznawcy kościoła, reprezentanci 
centrum i bojownicy dziennikarscy. Jest to prze­
wrót, mający znaczenie polityczne, ale episko­
pat nie pozwoli rozszczepić armii katolickiej 
na dwie części. Słowy iście ewanielicznemi, 
z siłą zaczerpniętą z wyrażeń Chrystusowych, 
sławi ich zasługi, mówi z przyciskiem o konie­
czności gromadzenia się w posłuszeństwie i 
wierności około Stolicy apostolskiej i Kościoła 
katolickiego. Wspaniały to i wzniosły obraz, 
jaki tylko sam katolicyzm wytworzyć zdoła! 
Katolicy pruscy są równie wielkimi podczas 
rozejmu, jak wśród wrzenia walki gorącćj.

List ten wzruszy aż do łez wszystkich 
wiernych, napełni ich otuchą i pociechą, doda 
im męztwa; o niego odbiją się wszelkie poku­
szenia obliczone na rozbicie tćj niezrównanćj 
jedności, jedności, która stanowi potęgę, sławę 
i najcenniejszą rękojmią Kościoła w Prusiech. 
Jest on żywem wcieleniem nauk Leona XIII 
o zgodzie i harmonii si, katolickich. Oby ten 
przykład i te nauki nie poszły na marne!

„ZFrzegrliąca.,“
konserwatywne czasopismo lwowskie, nie 
jest zadowolony z zamieszczonćj w num. 
193 „Kuryera Pozn.“ korespondencyi wie­
deńskiej, a zapewne w pierwszćj linii 
z ustępu, w którym korespondent powia­
da, że „w przyszłej radzie państwa znaj- 

się zapewne i tacy, którzy sobie za- 
dadzą pytanie, czy warto tak gorliwie i 
z taką ofiarnością popierać system, zdra­
dzający ostatecznie dążności wprost nam 
nieprzyjazne.“ „Przegląd“ z tego powodu
pisze, co następuje:

„Nikt nie zaprzeczy, że przechodzimy 
ciężkie chwile ; być nawet może, że wkra­
czamy w okres dziejów, w którym nasza 
rozwaga polityczna wystawiona zostanie 
na straszną próbę; być może wreszcie, 
że wrogowie nasi, niezadowoleni ze spo­
koju, jaki od lat 20 panuje w naszóm 
społeczeństwie i wzmacnia nasze we­
wnętrzne siły, będą się starali nas pro­
wokować, drażnić, irytować szpilkowemi 
ukłuciami, aby wyrzucić nas z równowagi 
i pchnąć do rozpaczliwego kroku. Wszyst 
ko to jest możebnćm, ale tćż wszystko 
to nakazuje nam postępować z tćm wię 
kszą rozwagą, a na prasę naszę nakłada 
moralny obowiązek niedolewania oliwy do 
ognia i niepopychania społeczeństwa tam, 
gdzie właśnie pragnęliby je widzieć za­
wzięci wrogowie naszego narodu.

Nic łatwiejszego, jak rozniecić namię­
tności w tak zapalnym narodzie, jak nasz 
nie łatwiejszego, jak podsycić jego fan 
tazyą i dać jćj wybujać do tego stopnia 
iż weźmie górę nad zimną refleksyą. Ale 
pytamy, kto wtedy opłaci koszta szalo 
nego kroku?

Ze względu więc właśnie, iż są aż 
nadto wyraźne usiłowania do wybicia nas 
z równowagi; ze względu, iż wrogowie 
nasi nie tają się z tćm, że im nasz dwu­
dziestoletni spokój i takt polityczny nie 
przypada do gustu; ze względu, że oni 
wręcz oświadczają, jak są niezadowoleni 
ze stanowiska, które dzięki temu taktowi 
zdołaliśmy zająć w Austryi; ze względu 
wreszcie, iż oni wprost nas popychają do 
rozpaczy szpilkowemi ukłuciami — po­
winniśmy im odpowiedzieć jeszcze wię­
kszą krwią zimną, jeszcze większym spo­

kojem i jeszcze silniejszćm zamknięciem 
się w sobie.

A rozumne dzienniki, te, które pro­
wadzą prawdziwą politykę, a nie handlu­
ją ulicznym patryotyzmem, powinny wa­
żyć każde swe słowo, szpilkowych ukłuć 
nie rozdmuchiwać (! ?) do wielkichciosów, 
narodu nie rozdrażniać, wody na młyn 
wrogów nie lać i nie ściągać na siebie 
zarzutu, że pchały społeczeństwo do sza- 
ouego kroku, lecz owszem wszelkiemi 

środkami nakłaniać je do powagi, umiar­
kowania i spokoju.“

Autor artykułu tego nie przeczytał 
zapewne dość uważnie uwag naszych i 
naszego korespondenta, gdyż naszćm zda­
niem nie masz w nich nic takiego, coby 
upoważniało do refleksyi „przeglądowych.“ 
Gdyby to, co korespoudeut nasz przewi­
duje, miało nastąpić (a do tego wyraźnie 
pchają iząd austryacki wrogowie nasi ze 
stron różnych), wtedy „zastanowienie się“ 
nad pytaniem w korespondencyi wyrażo- 
nćm byłoby najmniejszym postulatem, jakiby 
społeczeństwo posłom polskim w Wiedniu 
stawić musiało.

Ani my, ani nasz korespondent wie­
deński nie pracujemy w kierunku, przed 
którym nas ąutor artykułu przestrzega; 
dziękujemy za życzliwość, żałując je­
dnakże, że ją niewporęzastósowano, mając 
zwłaszcza bliżćj odpowiedniejsze pole dopra­
ny, a w zamian przypominamy, że system 
obrony, zapożyczanćj od!strusiów, chociaż 
nie rozdrażnił, to tćż jeszcze nikogo nie 
zbawił.

Korespondencyc Kuryera Poza.
Kraków, 27 sierpnia. 

(Zjazd w Kromierjżu. — Wycieczka do Pesztu. — 
Drobno wiadomości.)

(G) Dniom Kromieryża przypatrywa 
liśmy się z dala; mieliśmy jednak bardzo 
wczesne a dokładne wiadomości o ze- 
wnętrznćj ich stronie w nadsyłanych do 
„Czasu“ licznych korespoudencyach i te­
legramach. Przyjęcie było prawdziwie 
świetnćm, ale świetność ta zewnętrzna, 
łącznie z całym aparatem powołanych na 
zjazd dygnitarzy państwowych miała po­
dobno, jak utrzymują osoby zwykle do­
brze poinformowane, zamaskować brak 
politycznćj doniosłości tego zjazdu. Bez 
obecności kogokolwiek z Berlina, można 
było tylko chyba rozbierać szczegóły rze­
czy zasadniczo już dawnićj postanowio­
nych. Tćm się tćż tylko mogli na swych 
naradach zajmować Kalnoky z Giersem.

Bezpośredniejszą nieco styczność mie­
liśmy ze Szczakową, ztąd bowiem tak na 
przejazd cara, kiedy się do Kromieryża 
udawał, jak kiedy ztamtąd wracał, wy­
jeżdżali namiestnik Galicyi i inni dygni­
tarze. Dostarczało nam to jednak tylko 
spiesznych wiadomości o czasie, kiedy 
car wjeżdżał w granice państwa austrya- 
ckiego i kiedy z nich wyjeżdżał. Na tern 
kończył się zasób rzeczy zajmujących 
Z nadzwyczaj uprzejmych rozmów cara i 
jego rodziny z osobami witającemi i że- 
gnającemi go na granicy, nie można o- 
czywiście było powziąść nic ważnego a 
ze względu na drastyczne szczegóły ró­
żnych zapytań, o których pewnie już wie­
cie, można chyba było nabrać mylnych 
wyobrażeń jeograficznych.

W sprzeczności tćż z jeograficznemi 
wyobrażeniami o najkrótszych liniach od­
bywała się, jak przewidywano, podróż 
cara, tak w przyjeździe, tak w odjeździe. 
Dotąd jechał na Dęblin i Dąbrowę, z 
powrotem do Kijowa, zamiast przez Ga-

licyą, bocznemi kolejami przez Brześć li­
tewski.

Ostrożności te odbijały jaskrawo od 
swobody, z jaką w przeddzień przyjazdu 
cara obracał się cesarz austryacki wśród 
zgromadzonego ludu morawskiego i z na­
przód wysłanym rozkazem, aby mu ża- 
dnćj straży wojskowćj nie przysposabia­
no. Był to ujmujący obraz bezpieczeń­
stwa, jakie panujący znajduje wśród ludu, 
którego prawa szanuje. Była tćż to po­
dobno naprzód przygotowana odpowiedź 
na możliwe zachcianki czyuieuia jakich 
uwag niewczesnych, o których krążyły 
wieści, dziś już ze wszech stron urzędo- 
wnie zaprzeczone.

Wycieczka na wystawę peszteńską 
ze Lwowa i Krakowa odbędzie się nie­
zadługo. Korzystając z każdej podanćj 
sposobności, nienawistne nam pisma cen­
tralistyczne wiedeńskie głosiły w zwykły 
swój podstępny sposób wyssane z palca 
wieści, jakoby węgierski minister spraw 
wewnętrznych polecił policyi peszteńskićj 
czujną baczność, aby nie było żadnych 
demonstracyi antirosyjskich. Policya pe- 
szteńska miała się z podobnćm ostrzeże­
niem udać do prezydentów miasta Kra­
kowa i Lwowa. W wieściach tych nie 
ma ani źdźbła prawdy. W Peszcie wie­
dzą dobrze, że się Polacy do takich płon­
nych demonstracyi nie porywają, a ini- 
cyatorowie wycieczki uchylili zaraz z miej­
sca wszelkie podejrzenia o zamierzone de- 
monstracye, pojmując i ogłaszając wy­
cieczkę za przedsięwzięcie, mające na celu 
przekonie się naoczne o postępach ekono­
micznego i cywilizacyjnego rozwoju sąsie­
dniego narodu, z którym łączą nas od da­
wna żywe sympatye.

Zmyślonym pogłoskom zaprzeczono tćż 
już w Peszcie z polecenia biura praso­
wego w sposób dla rozsiewaczy tych wie­
ści niezbyt pochlebny.

Namiestnik Zaleski wyjechał już z 
Krakowa, najpierw do Wiednia, gdzie 
chce złożyć wizytę prezesowi ministrów, 
hr. Taaffemu, a ztamtąd uda się na dłuż­
szy urlop do Paryża.

Z Wiednia dochodzą nas wiadomości, 
że tam nie chcą wierzyć w prawdziwość 
pogłosek o utrudnianiu poddanym austrya- 
ckim pobytu w Prusach. Tyle jest pe- 
wnćm, że gdyby się o tćm przekonano, 
wiadomość ta zrobiłaby tam bardzo nie­
miłe wrażenie. Regestrujcie więc staran­
nie wiadomości o trudnościach, stawia­
nych pobytowi poddanych austryackich 
w Prusach — ale ściśle prawdzi- 
w e. Przesada wiadomości, którymby mo 
żna zaprzeczyć, mogłaby wywołać wręcz 
przeciwne wrażenie.

Wczoraj przyjechał z Zakopanego do 
Krakowa Kaźmirz Zalewski, redaktor 
„Wieku“ i znany komedyopisarz, a jutro 
już wraca do Warszawy. Najnowszym 
jego utworem rozpoczęty będzie sezon zi­
mowy w teatrze krakowskim. Szkoda, że 
czas i okoliczności nie dozwalają znako­
mitemu autorowi być obecnym na pier­
wszych próbach, na czem zawsze scena 
zyskuje, przyswajając sobie ducha, w ja- 
dm autor pojął swę sztukę, którego sam 
bywa zwykle najlepszym interpretatorem.

Dnia 6 września przybywa tu sto 
członków Stowarzyszenia inżynierów i ar­
chitektów wiedeńskich celem zwiedzenia 
pamiątkowych budowli krakowskich, mię 
dzy niemi Fryderyk Schmidt, wykonawca 
budowy ratusza wiedeńskiego. Tutejsze 
Stowarzyszenie techników czyni przygoto­
wania na przyjęcie zapowiedzianych gości.

Lwów, 27 sierpnia. 
(Wycieczka do Pesztu. — .Mir* * o .Narodnym 

Domu.*)
(a) Na wycieczkę do Buda-Pesztu 

zapisało się w prezydyum magistratu 
lwowskiego 269 partyi, a ponieważ wielu 
jedzie z żonami i dziećmi, przeto liczba 
osób, wybierających się ze Lwowa i z 
Wschodnićj Galicyi do stolicy węgier- 
skićj wyuiesie przeszło 350. Sensacyjua 
pogłoska, puszczona przez pisma wiedeń­
skie, jakoby w Peszcie z obawy przed 
demonstracyarai zarządziła policya środki 
ostrożności, okazała się zupełuie fałszy­
wą. Komitet rady miejskićj, zajmują­
cy się urządzeniem wycieczki, odniósł 
się w drodze urzędowćj do magistratu 
peszteńskiego i otrzymał od zastępcy 
burmistrza, p. Garloczyego odpowiedź, 
że owe doniesienia dziennikarskie pozba­
wione są wszelkićj podstawy ; ani na­
czelnikowi miasta, ani też przewodniczą­
cemu klubu polskiego w Peszcie nic zgo­
ła nie wiadomo o jakićmś rozporządzeniu 
miuisteryalnćm. — Widocznie ta wycie­
czka Polaków do Pesztu nie podoba się 
Niemcom, widzącym w każdy kroku Po­
laków zamach na niemczyznę.

„Mir“ rozbierając broszurkę o „Domu 
Narodnym“ napisał artykuł, jakiego się 
zapewne nikt po tćm piśmie nie spodzie­
wał. Broni on pospołu ze „Słowem“ i 
„N. Prołomem“ dzisiejszy zarząd, a na 
poważne argumenta autora odpowiada 
frazesami, które nikogo przekonać nie są 
zdolne. Autor np. twierdził, że utworze­
nie dzisiejszego „Narodnego Domu“ było 
nielegalnćm — na to odpowiada „Mir,“ 
że nie będzie się wdawał w „Paragraphen­
reiterei,“ lecz kierując się zdrowym 
chłopskim rozumem, konstatuje, że rząd 
austryacki nie dopuściłby ani na chwilę, 
ażeby istniało coś anormalnego, narusza­
jącego ustawę, a tćm mnićj nie dopu­
ściłby krzywdy na cudzym majątku. 
W ogóle cała odpowiedź jest słaba 
redakcya nie chce się zapuścić w „Para­
graphenreiterei,“ co zapewne w sprawie tćj 
byłoby bardzo ważnćm, w innćm miejscu 
nie chce odpowiadać autorowi, spowodo­
wana „brakiem miejsca“ itp.

Tenże dziennik ogłosił swój program 
polityczny, a jest nim ni mnićj ni więcćj 
tylko stary program świętojurski.

Prasa częsta, 27 sierpnia. 
(Prasa czeska o zjeździe kroniieryskim.)

(XX) Cała prasa czeska zjazd w Kro- 
mieryżu wita radośnie, mnićj więcćj tak, 
jak „Przegląd lwowski.“ Tylko, że ten 
dziennik polski artykuł swój osnuł oczy­
wiście na wydanćm z biura prasowego 
haśle, aby zjazd cesarzy uznawać „sehr 
wohlwollend,“ gdy prasa czeska czyni to 
nadto z dawnych sympatyi dla Rosyi. 
Najdalej w tćj mierze posunęły się natu­
ralnie znowu „Narodni listy.“ W dzi­
siejszym artykule tego dziennika czytamy 
pomiędzy innemi równie pięknemi rze­
czami: „Siła Rosyi przechodzi 
na resztę Słowian; słaba Ko- 
sya byłaby słabością wszyst­
kich innych Słowian; a gdyby 
Rosyi nie było, nie byłoby tez in­
nych narodów słowiańskich.“ Oczy­
wiście nas „Narodni listy“ nie zaliczają 
do Słowian. Ale choćby i z czeskiego 
stanowiska dictum to wydaje. się trochę 
dziwacznem. Myśleliśmy, że Czesi byli 
już narodem, kiedy Moskwa była jeszcze 
prowincyą tatarskiego cesarstwa a .wielcy 
kniaziowie całowali nogi koniom wielkich 
chanów. A teraz z „Narodnich listów 
dowiadujemy się, że „inne“ narody sło­
wiańskie egzystują tylko o tyle, o ile
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TOil TRZECI.

(Ciąg dalszy. — Zob. nr. 196.)
Mfiller odjechał do swej kwatery, nie 

rzekłszy ani słowa. Lecz nie wydał roz­
kazów wstrzymujących walkę. Postano­
wił zmęczyć oblężonych. Wszak tam w 
twierdzy zaledwie dwustu ludzi było za­
łogi, on zaś miał ciągle świeżych żołnie­
rzy do zmiany.

Nadeszła noc, działa grzmiały bez 
ustanku; lecz klasztorne odpowiadały żywo, 
żywićj nawet, niż w dzień, bo ognie szwe­
dzkie wskazywały im cel gotowy. Nieraz 
bywało, że ledwie żołnierze obsiedli ¡ogni­
sko i wiszący w nim kocioł, gdy naraz 
nadlatywała z ciemności fass-kula kla­
sztorna, jakby duch śmierci. Ognisko roz­
bryzgiwało się w drzazgi i skry, żołnie- 
nie rozbiegali się z wrzaskiem nieludzkim 
i albo szukali przy innych towarzyszach 
schronienia, albo błąkali się wśród nocy 
zziębli, głodni, przerażeni.

• Koło północy ogień klasztorny wzmo­
cnił się tak dalece, że w promieniu strzału 
ani podobna było rozpalić drewek. Zda­
wało się, że oblężnicy mówią mową dział 
następne słowa-. „Chcecie nas zmęczyć... 
próbujcie, sami wyzywamy!“ Wybiła go­
dzina pierwsza i druga. Począł mżyć 
drobny deszcz w postaci mgły zimnćj, a 
przenikliwej, która zbijała się miejscami 
jakoby w slupy, kolumny a mosty, czer­
wieniące się od ognia.

Przez owe fantastyczne słupy i arkady

widać było chwilami groźne zarysy kla­
sztoru, który się zmieniał w oczach; raz 
zdawał się wyższym, niż zwykle, to znów 
jakoby zapadał w otchłań. Od szańców 
aż do jego murów wyciągały się jakieś 
złowrogie sklepienia i korytarze utwo­
rzone z mgły i ciemności, a temi koryta­
rzami nadlatywały kule, śmierć niosące. 
Chwilami eałe powietrze nad klasztorem 
stawało się jasne, jakby je oświeciła bły­
skawica. Wówczas mury, wyniosłe ściany 
i wieże zarysowywały się jaskrawo, potem 
znów gasły.

Żołnierze poczęli patrzyć przed siebie 
z trwogą ponurą i zabobonną. Raz wraz 
też trącał jeden drugiego i szeptał:

— Widziałeś ? Ten klasztor zjawia 
się i znika naprzemian... To nie ludzka 
moc!

— Widziałem lepićj — mówił drugi. — 
Celowaliśmy tćm właśnie działem, co 
pękło, gdy nagle cała forteca poczęła 
skakać i drygać, jakoby ją kto na linie 
do góry podnosił i zniżał. Celuj tu do 
takiej fortecy, trafiaj!

To rzekłszy żołnierz, rzucił szczotkę 
działową i po chwili dodał:

— Nic tu nie wystoimy!... nie pową­
chamy ich pieniędzy... Brr) zimno! Ma­
cie tam mażnicę ze smołą, zapajpie, choć 
ręce odgrzejem!

Jeden z żołnierzy począł rozpalać 
smołę z pomocą siarkowanych nici. Roz 
palił naprzód kwacz, potem zaczął go 
zwolna zanurzać.

— Zgaście światło ! — zabrzmiał głos 
oficera.

Lecz niemal jednocześnie rozległ się 
szum fass-kuli, potem krzyk krótki, ury 
wany — i światło zgasło.

Noc ciężkie przyniosła straty Szwe 
dom. Naginęło mnóstwo ludzi przy 
ogniach ; w niektórych miejscach rozegna 
no ich tak, że niektóre pułki raz wpadł

szy w zamieszanie, nie mogły do samego 
rana przyjść do sprawy. Oblężeni, jakby 
chcąc okazać, że snu nie potrzebują, 
strzelali coraz gęściej.

Brzask oświecił na murach twarze 
zmęczone, blade, bezsenne, ale ożywione 
gorączką. Ks. Kordecki w nocy leżał 
krzyżem w kościele; skoro świt pojawił 
się na murach, i błogi głos jego rozlegał 
się przy działach, na kortynach, koło 
bram :

— Bóg dzień czyni, dzieci!... niech 
będzie światło jego błogosławione. Nie 
ma szkód ni w kościele, ni w zabudo­
waniach... ogień ugaszony, życia nikt nie 
stracił.

— Panie Mosiński! kula ognista wpa- 
dła pod kolebkę waszmościnego dzieciątka 
i zgasła, szkody mu nijakiej nie uczy­
niwszy. Podziękuj Najświętszej Pannie 
i odsłuż Jćj.

— Niech będzie Jćj imię wysławio 
ne — odrzekł Mosiński — służę jak 
mogę.

Przeor poszedł dalej. Świtało już 
zupełnie, gdy stanął przy Czarnieckim i 
Kmicicu. Kmicica nie spostrzegł, bo 
przełazi na drugą stronę obejrzeć dylo­
wania, które kula szwedzka nieco uszko­
dziła. Ksiądz zaraz spytał:

— A gdzie to Babinicz? żali nie śpi?
— Ja zaś miałbym spać w taką noc! 

— odpowiedział pan Andrzej, gramoląc 
się na mur. — Tożbym sumienia nie 
miał. Lepićj czuwać na ordynansie Naj 
świętszej Panny.

— Lepiej! lepiej! służko wiemy! — 
odrzekł ksiądz.

Lecz pan Andrzej zobaczył w tej 
chwili połyskujące zdała mdłe światełko 
szwedzkie i zaraz zakrzyknął:

— Ogień tam, ogień! rychtuj! wyżej 
w nich psubratów!

Uśmiechnął się ksiądz Kordecki, jak

poczniem. Zobaczym, czyli poselstwa nie 
wyślą.

— Wasza dostojność wiesz, ze wy­
słali do Wittenberga?

— Wiem, wyślę i ja po największe 
kolubryny. Jeśli ich nie można będzie 
nastraszyć, albo pożaru wzniecić od śro­
dka, trzeba będzie wyłom czynie.

— Spodziewasz się więc wasza do- 
stojuość, że feldmarszałek pochwali oblę- 
żenie ?

— Feldmarszałek wiedział o moim 
zamiarze i nie mówił nic — odrzekł szor­
stko Müller. Jeśli mnie tu niepowodze­
nie ścigać dalej będzie, to pan feldmar­
szałek zgani, nie pochwali i na mnie ca­
łej winy złożyć nie omieszka. Król je 
gomość jemu odda słuszność, to wiem. 
Niemałom już ucierpiał od zgryźliwego 
humoru pana feldmarszałka, jakby to moja 
wina była, że go, jako Włosi mówią: 
mai franccse trawi.

— O tćm, że na waszą dostojność 
zwali winę, nie wątpię — zwłaszcza, 
gdy się pokaże, że Sadowski ma słu­
szność.

— Co za słuszność? Sadowski za 
tymi mnichami przemawia, jakby był u 
nich na żołdzie! Co on powiada ?

— Powiada, że te wystrzały rozlegną 
się w całym kraju od Bałtyku aż po 
Karpaty.

— Niechże król jegomość każę w ta­
kim razie skórę z Wreszczowicza ścią­
gnąć i jako wotum do tego klasztoru 
j-ą pośle, bo to on instygował owo 
oblężenie.

Tu Muller porwał się za głowę.
— Ale trzeba kończyć na gwałt. 

Tak mi się zdaje, tak mi coś mówi, ze 
w nocy oni wyślą kogoś dla układów.

archanioł, widząc taką gorliwość, i wró­
cił do klasztoru, by spracowanym polewki 
piwnćj, smakowicie kostkami sera kraszo- 
nćj, podesłać.

Jakoż w pół godziny potćm pojawiły 
się niewiasty, księża i dziadkowie ko­
ścielni, niosąc dymiące garnki i dzbany. 
Chwycili je skwapliwie żołnierze i wkrótce 
wzdłuż całych murów rozległo się łakome 
siorbanie. Chwalili też sobie ów napi­
tek, mówiąc:

— Nie dzieje nam się krzywda w 
służbie u Najświętszej Panny! wikt 
zacny!

— Gorzej Szwedom! — mówili inni; źle 
im było warzyć strawę tej nocy, gorzej 
będzie przyszłćj.

— Mają dosyć psiawiary. Pewnie 
we dnie dadzą sobie i nam odpoczuienie. 
Już im tćż i armacięta musiały od cią 
głego kichania pochrypnąć.

Lecz żołnierze mylili się, bo dzień 
nie miał przynieść spoczynku. Gdy ran­
kiem oficerowie przychodzący z raportami 
donieśli Mullerowi, że skutek nocnej 
strzelaniny jest żaden, żezowszem im sa­
mym przyniósł znaczne szkody w ludziach, 
jenerał zaciął się i kazał dalćj ogień 
prowadzić.

— Przecie się wreszcie znużą! — 
rzekł do księcia heskiego.

— W prochach ekspens niezmierny — 
odrzekł ów oficer.

— Przecie i oni ekspensują.
— Oni muszą mieć nieprzebrane za­

pasy saletry i siarki — a węgla sami 
im dostarczymy, jeśli uda nam się choć 
jednę budę zapalić. W nocy podjeżdża­
łem pod mury i mimo huku słyszałem 
wyraźnie młyn — nie może to być inny 
młyn, jak prochowy.

— Każę do zachodu słońca strzelać 
tak mocno, jak wczoraj. Na noc od-

Tvtnp.zasem ognia i ognia



istnieje Rosya! Piękne to zaiste poczu­
cie narodowe! Nam się zresztą zdaje, 
że Czesi mylą sie, spodziewając się po 
zjeździe w Kromieryżu wzmocnienia swe­
go stanowiska. Może chwilowo wzmo- 
cnionem będzie stanowisko obdarzonego 
świeżo orderem Aleksandra Newskiego 
hr. Taaffego, ale ztąd nie wynika wcale, 
aby polepszouem było stanowisko Cze­
chów. Moskwa nie ma interesu w tern, 
aby Czesi byli zadowoleni, owszem pra­
gnie ona, aby narody słowiańskie w Au­
strii były niezadowolone i tern łatwiej 
szły na lep agitacyi panslawistycznój. 
Tak samo więc, jak zjazdy gasteiuskie 
nie polepszyły położenia niemieckiej lewi­
cy, tak samo zjazd w Kromieryżu nie po­
lepszy położenia Czechów.

NIEMCY.
* Berlin, 28 sierpnia. Wyrok sądu 

wojennego. Z Meklenburgii donoszą: „hr. 
Otton Grote-Deven za podpisanie oświad­
czenia Bernstoifta i Oestzena skazany 
został wyrokiem sądu wojennego, za­
twierdzonego przez cesarza, na 13 mie­
sięcy więzienia w fortecy i uwolnienie od 
służby.“

Walka ku 11 u r n a. W Hano­
werze miał dnia 20 b. iii. ks. Grasliof 
z Ringelłieiinu termin przed sądem zie­
miańskim. Obżałowany zagroził wdowie 
Kreikenbolim, że jej nie pozwoli przy­
stąpić do stołu pańskiego, jeżeli będzie 
dalćj posyłała swe dzieci do szkoły ewa- 
niclickiój, czego się domagał sędzia opie­
kuńczy. Sąd ziemiański w Hildesheimie 
uwolnił był obżałowanego od winy, ale 
piokuratorya wniosła o rewizyą wyroku 
uwalniającego. Wyrok ten zapadł był 
na mocy przypuszczenia, że obżałowany 
nie znal dawnego prawa hanowerskiego 
z r. 1826, w którem jest mowa o reli- 
gijnónt wychowaniu dzieci pochodzących 
z małżeństw mięszauych. Prokurator za­
protestował przeciw temu wyrokowi z 
powodu, że. nieznajomość prawa nie upra­
wnia do bezkarności. Świadek pastor 
Bartels zeznaje, że ks. Grasliof w obec 
niego oświadczył, iż działa z polecenia 
swego Biskupa. Obżałowany przeczy 
temu. W dalszym ciągu postępowania 
wykazało się, iż w czasie osierocenia 
parafii Riugelheim protestancki właściciel 
wsi i pastor Bartels obiecali wdowie, że 
ją będą hojnie wspieiać, jeżeli swe dzieci 
posyłać będzie do szkoły luterskiej. 
Wdowa to powiedziała księdzu, który 
ją przestrzegał, aby tego nie czyniła, 
gdyż to się sprzeciwia wyraźnój woli 
zmarłego jój męża. Mimo to wszystko 
prokurator obstawał przy skardze, kładąc 
przycisk na energią, z jaką obżałowany 
w tój sprawie występował i nazwał to 
nadużyciem władzy. Wyrok potępiający 
zapadł na mocy przypuszczenia sądu, że 
obżałowanemu chodziło nie tyle o to, 
żeby dzieci wdowy zmieniły szkolę, jak 
raczej wyznanie. Ale w takim razie 
wyrok staje w wyraźnej sprzeczności z 
powszechnie przyjętą zasadą ■ de iutemis 
non judicat praetor“.

— M s g r. Marcin Marty, Bi­
skup Tiberiady, wikaryusz apostolski 
Dakoty w obszarach indyjskich Ameryki 
północnćj, w powrępie z Rzymu przybył 
do Monasteru, aby wziąć udział w wal­
nym wiecu katolików. Jest ou rodem z 
Szwajcaryi, należy do zakonu Benedy­
ktynów, jest nader gorliwym missyona- 
rzem, i włada płynnie językiem niemie­
ckim. Zamieszkał w pałacu hr. Droste- 
Vischeriuga, z którym się poznał w 
Rzymie.

— W ćwiczeniach duchownych, 
odbywających się w Paderbornie, bierze 
udział 49 duszpasterzy dyecezyalnych.

— Nominacya. Ojciec święty 
Leon XIII zamianował ks. Nóckera, pro­
boszcza przy kościele św. Jakóba w Ko­
lonii, swym tajnym szambelanem. Ka­
płan ten bierze nadzwyczaj gorliwy udział 
w dziele misyjnóm i jest prezesem sto­
warzyszenia mającego na celu wspieranie 
biednych dzieci murzyńskich.

— Zebranie delegatów cen­
tralnego związku przemysłowców niemie­
ckich odbędzie się w kasynie kolońskiem 
dnia 4, 5 i 6 października rb. Przed­
miotem obrad będzie: 1) kwestya waluty 
pod względem zachodzących w niej inte­
resów handlu i przemysłu; 2) praca nie­
dzielna; 3) zawarcie unii celnój pomiędzy 
Niemcami a Austro-Węgrami.

— Oszczędność. Z Monachium 
piszą, że wszystkim oficyalistom króle­
wskim oświadczono, iż odtąd ustaną 
wszelkie dodatki podróżne, wynoszące 
10 proc, ich pensyi, tworzące przy czę­
stej nieobecności monarchy w stolicy zna­
czną podwyżkę ich pensyi. W urzędach 
dworskich nastąpi wielka redukcya, a 
kilka dostojeństw połączone zostaną w 
jednćj osobie. Zawieszone także zostaną 
uprojektowane osobne przedstawienia sce­
niczne dla króla. Mówią także o zna- 
cznój redukcyi stadniny królewskiej.

— Szkoła rolnicza otwartą zo­
stanie w Zgorzelicach dnia 1 listopada. 
Przyjmować do niej będą chłopców liczą­
cych najmniej lat 16, którzy już rok pra­
cowali praktycznie w gospodarstwie ról- 
nem. Cały kurs będzie się składał z 
dwóch półroczy zimowych, od początku li­
stopada do końca marca; za pierwsze 
półrocze wynosi opłata 50, za drugie 35 
marek. Nauka obejmie wszyskie gałęzie 
racyonaluego gospodarstwa. Dyrektorem 
będzie radzca ekonomiczny dr. Bóhmer.

— Wiec cechów kuśnierskich odbył

się w Berlinie dnia 28 sierpnia. Zebrali 
się na niego delegowaui miast Berlina, 
Drezna. Frankfu tu n. O., Tylży, Merse- 
burga, Elbląga, Żytawy (Zittau) i Ham­
burga. Z referatu prezydującego przeko­
nano się. że w Prusach jest czysto ku­
śnierskich cechów 67. a 133 takich, 
w których kuśnierze biorą udział. Przy­
jęto rezolucją członka Miillera z Berlina, 
że ze względów moralnych i socyalnych, 
domagać się należy wykazania dostate- 
czuéj kwalifikacji do wykonywania rze­
miosła kuśnierskiego. Rezolucya ta winna 
się stać prawem. W drugiéj rezolucyi 
uchwalouo, aby wszelkie iiuitacye towa­
rów nazywane były po swóut właściwśm 
nazwisku i tak w handlu obiegały, gdyż 
w innym razie narażają kupujących w do- 
brój wierze na oczywiste straty. Trzeci 
wniosek opiewa: egzaminowani członkowie 
cechu opatrują towar, za którego dobroć 
ręczą, nie tylko w swój, ale i w stempel 
cechu, do którego należą. Kontrawenienci 
mogą być pociągani przed sąd, ulegają 
karom honorowym i pieniężnym, które na 
nich zarząd cechu nakłada, a ostatecznie 
mogą nawet być wykluczeni z cechu.

F R A N C ¥ A.
* Par y ż, 28 sierpnia. Pogrzeb 

admirała Courbeta. Na odbytój 
wczoraj radzie niiiiisteryalnój uchwalono 
nie wygłaszać żadnych mów przy trumnie 
Courbeta. W uroczystości pogrzebowéj 
w domu Inwalidów wzięli udział wszyscy 
ministrowie, członkowie parlamentu, mar­
szałkowie Mac-Mahon i Canrobert i li­
czni oficerowie. Po odbytej uroczystości 
złożono przed hotelem Inwalidów trumnę, 
około ktôréj przedefilowały wojska. Mimo 
deszczu, zebrały się bardzo liczne tłumy 
ludu. Podczas składania zwłok do gro­
bowca w Abéville miał mowę minister 
marynarki, Gałiber.

— R u c h w y b o r c z y. Oportunisty- 
czny komitet w departamencie Nièvre, 
którego program polityczny został dość 
przychylnie przez prasę przyjęty, zamie­
ści! na czele swych kandydatów Brisso- 
na. Szef gabinetu wymówił się jednak od 
tego zaszczytu, podając za powód innego 
rodzaju zobowiązania, które go wiążą 
z innemi departamentami. — Jak „Fi­
garo“ donosi, nie tylko nie udała się Fer- 
remu kampania przedwyborcza w Lyonie, 
którą osobiście przedsięwziął, ale prócz tego 
w okręgu Saint-Dié (jest to jego okręg wy­
borczy) mógł się przekonać, jak nizko 
spadła jego popularność. W miasteczku 
Corieux zebrała się znaczniejsza liczba 
republikańskich i konserwatywnych wy­
borców. Zaledwie jeden z mówców zdołał 
rozpocząć mowę, w której ganił politykę 
kolonialną gabinetu Ferrego, gdy wtém 
inny wyborca przerwał mówcy następują- 
cemi słowy : „Zupełnie zbytecznym jest 
trud pański mówienia o Ferrym. Wszy­
scy, jak się tu znajdujemy, „reakcjo­
niści“ i republikanie podzielamy na równi 
jedno zdanie, a mianowicie, że wybór 
Ferrego w Wogezach jest niemożliwy. 
Jestem również przekonany, że nikt z obe­
cnych nie zaprzeczy moim słowom. Je­
żeli jest kto, coby chciał głosować za 
Ferrym, niech to oświadczy, inaczej bo­
wiem tracimy czas napróżuo, albowiem 
mamy o nim zupełnie wyrobione przeko­
rne.“ Istotnie nikt ze zgromadzenia nie 
oświadczył się za Ferrym, gdyż kandydaturę 
jego uważano za zupełnie pogrzebaną.

Konserwatywny komitet wyborczy 
miasta Paryża, któremu przewodniczy 
były prefekt Sekwany, Duval, ogłosił 
odezwę wyborczą. Odezwa żąda przede- 
wszystkiém przywrócenia pokoju w spra­
wach religijnych, porzucenia wypraw ko­
lonialnych i awanturniczych, oszczędności 
w admiuistracyi i zaniechania występnego 
marnotrawstwa grosza publicznego, a koń­
czy się następującem zdaniem : „W ca­
łym kraju panuje usiłowanie, zwrócone 
w tym kierunku, ażeby Francyą wyzwolić 
z rąk ludzi, którzy ją wiodą do niechybnej 
ruiny.“

Równocześnie prawie odbyło się zgroma­
dzenie robotników, które się samo nazwało 
frakcyą rewolucyjną. W zgromadzeniu 
tém przewodniczyli i wygłaszali szalone 
mowy byli człokowie komuny, członek 
rady miejskiéj Chabert i p. Joffrin. Wy­
cieczki były zwrócone przeciw radykałom, 
których anarchiści nie uważają już za 
radykałów. Oświadczenia „czerwonych“ 
streszczały się w zdaniu : „Jeżeli opor­
tunizm jest złem chwili bieżącej, to ra­
dykalizm jest największćm niebezpieczeń­
stwem przyszłości, musimy zatem wystą­
pić stanowczo przeciw obu zarówno.“ 

ANGLIA.
♦Wspomniany w Przeglą­

dzie. artykuł „Timesa.“ w którym p. Clif- 
fort Lloyd rozwija swój projekt reform 
dla Irlandyi, brzmi w głównćj osnowie, 
jak następuje :

Autor uznaje nasamprzód niespożytą siłę 
narodowej ligi irlandzkiej i bezwarunkowy 
wpływ Parnella. Cliffort poczytuje Irlandyą 
nie tyłko za część państwa W. Brytanii, ale 
zarazem za część jéj rdzenną. Autonomią 
bez parlamentu w Dublinie uważa za rzecz 
niemożebną i zwraca uwagę na praktyczne 
środki, któreby mogły zadowolić nsprawiedli- 
wione żądania narodu irlandzkiego. Żąda 
mianowicie utworzenia wybieralnych ciał w 
hrabstwach, któreby posiadały pełnomocnictwo 
w administracyi lokalnej funduszami i wszel- 
kierai sprawami robót publicznych, domów 
ubogich, szpitali, dróg itp. Z wyjątkiem wy­
konywania porządku publicznego i rozkładu 
podatków, wszelkie inne władze zależne by

były od inicjatywy i kontroli parlamentu du- 
blińskiego-

Według antom, urządzenie takie kraju 
nastręczyłoby Irlandczykom samym mnóstwo 
przedmiotów do obrad i odwróciłoby myśli na­
rodu od nieustających sprzysiężeń, a nakoniec 
zdołałoby przekonać Irlandczyków, iż są czę­
ścią integralną wielkiego systemu politycznego 
i stanowią żywotną część wolnego narodu. Iu- 
teligencya, zamożność i wykształcenie klas 
wyższych nie straci nigdy wpływu i powagi, 
ale byłoby zaślepieniem i głupotą nie widzieć 
i nie uznać, że zbliża się nowy okres dzie­
jów politycznych, których ważnym czynnikiem 
stanie się Ind' cały. Instytucje proponowane 
dla Irlandyi stworzyłyby życie polityczne i 
dostarczyłyby pola do szybkiego rozwoju tegoż 
życia.

Delegaci zgromadzeń okręgowych a wzglę­
dnie hrabstw mogliby tworzyć komisye, ażeby 
się zastanawiać szczegółowo nad projektami 
kolei żelaznych, zatok, marynarki i innemi 
sprawami, obehodząiemi nie tylko jedno hrab­
stwo. Clifford Lloyd proponuje dalćj znie­
sienie urzędu wicekróla, ponieważ zastępstwo 
tego rodzaju przypomina zawsze władzę oso­
bistą, która w istocie nie egzystuje, ale jest 
w Irlandyi rodzajem biurękratycznćj centra­
lizacji. linienia autor, że. pod nządem kon­
stytucyjnym nie byłoby w Irlandyi odpowie­
dniego stanowiska dla wicekróla. Proponuje 
natomiast, ażeby każdy monarcha Anglii, od­
wiedzał często Irlandyą, by wypełnić te spe- 
eyalne obowiązki, które się wielce przyczy­
niają do pomyślności narodu. Clifford Lloyd 
kończy swą rozprawę, następującą uwagą: 
„Kilka miesięcy w roku, spędzonych przez 
rodzinę królewską w Irlandyi, przyczyniłoby 
się nie mało de uśmierzenia narodowych nie­
porozumień, a wszystko to, co godne jest 
uznania w charakterze narodu irlandzkiego, 
mogłoby się objawić. Nie istnieje żadna 
przyczyna, dla którejby królewskie funkeye w 
Irlandyi, tak samo jak w Anglii, nie mogły 
być wykonywane przez jednego z człon­
ków królewskiej rodziny. Irlandczycy są 
z natury monarchistami i w chwilach, w 
których Anglik występuje poważnie, Irland­
czyk okazuje zawsze niezmierny zapał. Po­
siadają oni niezwykłą żywą wyobraźnią] i 
muszą posiadać jakiś przedmiot, żeby ob­
jawiać w pewnym kierunku entuzyasty- 
czne swoje uczucia. Gdybyśmy się częścićj 
byli zwracali do szlachetnych i naturalnych 
uczuć tak wrażliwego narodu, jak Irlandczycy, 
to mimo niedorzecznych rządów frakcyjnych, 
nie znajdowałby się dziś ten naród u stóp nie- 
koronowanego króla (Parnella).

Wykonywanie praw
koscielno-politycznych.

* K u 11 u r k a m p f górą! Po 11 
latach przypomniano sobie wyroki sądowe, 
wymierzone przeciw księdzu L. Wendlaudowi 
za „nieprawne“ wykonywanie czynności du­
chownych w Śremie. Za -jednę „nieprawną“ 
czynność —- skazano podsądnego wówczas 
na 30 marek kary. Król, prokuratorya po­
siała te wyroki, opiewające na 600 marek 
lub 2 miesiące więzienia, do sądu okręgowego 
w Gostyniu z zapytaniem, czy osądzony ma 
co przeciw nim do nadmienienia. (Dziwna pro­
cedura !)

Ksiądz W. odpowiedział, że nie bę­
dzie krytykował majestatu praw, ale że się 
uda do ministra sprawiedliwości z prośbą o 
umorzenie kary, wymierzonej na mocy ustawy 
notyfikacyi obsadzania posad wikaryackich, 
która już dziś nie istnieje.

Po pewnym czasie, po zdaniu tej deklara- 
cyi przed sądem przybył do Starego Gostynia, 
gdzie ks. W. przebywał, komisarz obwodowy 
i oświadczył urzędownie, iż ks. W. ma się 
w przeciągu tygodnia wynieść z probostwa, 
gdyż w przeciwnym razie będzie przemocą 
do tego zniewolony.

Stało się, czego żądano! Ojczyzna nie­
miecka wyratowana!

ELronlKa

miejsem, ęiowjnata i zatrairaia.
Poznań, sobota 29 sierpnia.

* Doniesienia urzędowe. Król nadał bi­
bliotekarzowi królewskiej i uniwersyteckiej bi­
blioteki w Królewcu, dr. Janowi Roedi- 
g e r o w i, godność wyższego bibliotekarza.

♦ Na wydalanych. Z przeniesienia 226,12 
marek. Dzisiaj nadesłała p. Stanisława z Zio- 
leckicli Lewandowska z Jeżewa 75,70 marek 
podług następującego spisu: Stanisława z Zio- 
łeckich Lewandowska 40 marek. N. N. 20 
marek. Jesionek 1 m. Maciejewski 1 markę. 
Witkowski pisarz 50 fen. J. Raabe 50 fen. 
Neustadt 1 m. Matynia 1 m. Romanek 1 m. 
Anielcia 1 m. Mile. Roy 2 m. Mazia 50 
fen. Rózela 25 fen. Chlebowska 25 fen. 
Julka 20 fen. Gędera 20 fen. Biedka 20 
fen. Masztalerka wdowa 10 fen. Jarecka 
10 fen. Marynka Jadwiga 20 fen. Andersz 
Józef 50 fen. Andersz Antoni 50 fen. Kol- 
czak 10 fen. Adamski 5 fen. Jarecki 5 fen. 
Przybylak 30 fen. Walczak 10 fen. Przy­
bylak 10 fen. Wasielak 5 fen. Geppert 10 
fen. Nowak stróż 5 fen. Pietrzykowska 10 
fen. Walczak Michał 5 fen. Ignasiak Ju­
lianna 5 fen. Gulczyński 40 fen, Skrzyk- 
czak 10 fen. Mróz Maryanna 10 fen. Wo­
źniak Paweł 5 fen. Olszak 10 fen. Nowa­
kowski 10 fen. Łaniak 10 fen. Andrzeje­
wski 10 fen. Pietrzak 20 fen. Droździk 5 
fen. Pawłowski 10 fen. Waszak 5 fen. 
Tomczak 10 fen. Ciszak 10 fen. Ciszak Jan 
10 fen. Baranek 5 fen. Banaszak 5 fen. 
Michalak 5 fen. Ginter 10 fen. Jakubow­
ski 10 fen. Pogorzała 10 fen. Cichowlas

10 fen. Rycia W. 10 fen. Zieliński 10 fen. 
Ogółem 75,70 marek.

Ks. Terczewski z Wyszyn 6,80 marek. 
Razem 308,62 mank.

* Na Misye Bułgarskie. Z przeniesienia 
729,09 marek. Z parafii: Gnina 1,50 marek. 
Granowa 12,25 marek. Grodziska 8,50 m. 
Kamieńca 14,44 m. Kęblowa 3,20 m. Ko- 
panicy 3 m. Opalenicy 1,62 m. Tneborzy 
6,29 ni. Wolsztyna 10.21 marek. — Razem 
790,10 marek.

* Towarzystwo Rzemieślników Polskich 
odbędzie swe zwyczajne zebranie w poniedzia­
łek dnia 31 sierpnia r. b. o godz. 8*/g wie­
czorem w lokalu p. Knolla (Stary Rynek). 
Na porządku dziennym odczyt o jenerale Chła­
powskim (ciąg dalszy). O liczny udział człon­
ków uprasza Zarząd.

* Na walnetn zebraniu Towarzystwa Po­
życzkowego nauczycieli, wybrano do zarządu 
ponownie pp. Ostrowskiego ua przewodniezą- 
cego, Knappego na ławnika, Weymanna ua 
kontrolera, Cynkę na rendanta, Kużaja na dru­
giego ławnika. — Towarzystwo to, istniejące 
od lat kilku, ma majątku 6000 marek.

* Sześciu żołnierzy z poznańskiego pułku 
artyleryi forteczućj nr. 5, znajdującego się obe­
cnie na ćwiczeniach w strzelanin pod Lerchen- 
bergieui na Dolnym Slązkn, odniosło przy szu­
kaniu kul straszne rany. Jeden z artylerzy- 
stów znalazł nie pęknięty jeszcze granat i za­
miast postąpić z nim podług przepisów, wysy­
pał z niego proch i zapalił go. Przy tej igra­
szce eksplodował granat i poranił sześciu żoł­
nierzy. Jednemu z nieb amputowano już nogę 
inny otrzymał ciężką ranę w rękę, trzeci otrzy­
mał ranę w brzuch, a życiu jego zagraża nie­
bezpieczeństwo, reszta otrzymała także znaczne 
rany, które icli niezawodnie niezdolnymi uczy­
nią do służby.

* Swarzędz. Dnia 1 września r. b. za. 
wakuje posada nauczyciela w Usarzewie, z 
którą połączone miejsce organisty, Pensya 
wynosi gotówką 657 m., 13 mórg dobrćj 
ziemi w kulturze; 1 morga dobrego ogrodu 
Opał widny. Dla nauczycielki 48 m. Miej, 
sce organisty donosi do 150 m. Zgłosić się 
mają kandydaci przy nadesłaniu świadectw, 
między innemi od księdza, do dziedzica pana 
Żychlińskiego lub miejscowego proboszcza ks. 
Ostrowicza. Zgłoszenia natychmiast.

* Borek. W Jeżewie znajduje się staw 
znacznćj objętości, nie głęboki, o mulistem 
dnie. Dnia 14 b. m. przechodziła nad oko­
licą burza i wedle opowiadania ludzi, piorun 
dwa razy w staw uderzył. Nazajutrz znale­
ziono wszystkie ryby wyrzucone na brzeg nie­
żywe — już cuchnęły.

* Chełmińska dyecezya. Prezentowani są 
przez naczelnego prezesa Prus Zachodnich: 
ks. Antoni T e m m a, proboszcz w Niborku, 
ua probostwo w Grzywnie a ks. Paweł B 1 e- 
s k e, wikaryusz przy kościele św. Mikołaja 
w Gdańsku, na probostwo w Ostrowitem w 
dekanacie tucholskim.

-¡- Dnia 26 b. m. umarł po kilkoletnicli 
cierpieniach, opatrzony Sakramentami św. ks. 
Jan Karkowski, duszpasterz w Dźwier- 
snie, w 40 roku życia a w 17 roku ka­
płaństwa.

* Z Piekar piszą do „Katolika :“ Wszę­
dzie zbierali się Słowianie, aby wspólnie się 
pomodlić szczegółowo z powodu tysiącletniej 
rocznicy śmierci św. Metodego, który Słowia­
nom przyniósł naukę i wiarę chrześciańską 
pierwszy od wschodu. I w Piekarach zebrała 
się gromadka wiarusów, Słowian górnoślązkicli, 
jako sieroty niby w rodzinie słowiańskiej. 
Modlitwą tych maluczkich może św. Metody 
najwięcej został uradowany. Zebrało się też 
9 żandarmów i trzech czy czterech wyższych 
polieyantów. Czy na cześć św. Metodego, 
tego niewiadomo. W kościele podczas mszy 
świętej było kilka żandarmów ; kilkunastu ich 
się zeszło do restauracyi p. Schafera, gdzie 
po nabożeństwie część pątuików się zeszła. 
Kiedy goście zanucili pieśń towarzyską nie­
winną, zakazali policyanci śpiewać. Na mocy 
jakiego paragrafu prawa to uczynili,, tego nie 
powiedzieli. Może się też naradzała polieya 
i żandarmi, jak złapać złodzieja, który okradł 
kasę „Katolika,“ bo się pytano ks. R. o tę 
sprawę.

* Nowa rasa. Rząd rosyjski ebee utwo­
rzyć nową rasę ludzi. Czytamy bowiem w 
„Now. Wremia“: „Zarząd telegraficzny nie 
życzy sobie, ażeby znajdujące się pod jego 
zwierzchnictwem telegrafistki wstępowały w 
związki małżeńskie z osobami, nie wcbodzące- 
mi w skład urzędników telegrafu. Telegra­
fistka może łączyć się węzłami hymenu tylko 
z telegrafistą — taką jest zasada, praktyko­
wana w dykasterji telegraficznej. Zrazu nie 
obcięliśmy wierzyć, aby podobna zasada mogła 
istnieć, zasada, mająca siłę prawa, ale według 
zebranych przez nas informacyi okazuje się, 
że to wszystko zupełna prawda. Jeżeli chcesz 
wyjść za mąż nie za telegrafistę, to przestań 
być telegrafistką“. Powtórzywszy tę, bądź- 
cobądź oryginalną nowinę, jedna z gazet pe- 
tersburgskieb zaopatrzyła ją w następującą 
uwagę: „Należy wierzyć, że przysposobiona tą 
drogą rasa telegrafistów, ulepszy mocno kule­
jące porządki w zakresie telegrafu“.

* Cholera. W Marsylii zmarło wczoraj 
28 osób na cholerę.

* Kalendarz. Jutro w niedzielę dnia 3Ogo 
sierpnia św. Feliksa M.

Wschód słońca o godz. 5 minut 7. Za­
chód o godzinie 6 minut 53.

Pojutrze dnia 31 sierpnia św. Rajmunda 
Wyznawcy.

Wschód słońca o godzinie 5 minut 9. 
Zachód o godzinie 6 minut 51.

TELEGRAMY.
Petersburg, 28 sierpnia, Mini­

ster spraw zagranicznych Giers przesłał 
pod dniem 26 b. m. z Prerowy następu­
jącą depeszę swemu adjuuktowi p. Ylangli:

„Carstwo opuścili w tój chwili Kromieryź,
zabierając z sobą jak najlepsze wrażenie, 
jakiego tam dozuali, i zadowolenie z zu­
pełnego porozumienia, jakie się podczas 
zjazdu okazało.“ 

Przybyli do Poznania.
P o i n a ń, 28 sierpnia.

KAMIEŃSKIEGO HOTEL BERLIŃSKI 
Pani Gutowska z Rucbocina, Wieczorkie­
wicz z Międzyrzecza, Wandel z Norwegii, 
Masłowski z żoną z Zajączkowa.

GOSPODARSTWO HANDEL I PRZEMYSŁ.

— B. - Poznań, 29 sierpnia. (Sprawozda- 
oie tygodniowe z obrotu ziemiopłodów).
W pierwszćj połowie tego tygodnia mieliśmy po­
wietrze chłodne i dżdżyste, w drugićj wfęcćj su­
che i cieplejsze. Dotychczasowe deszcze tak ua- 
poiły ziemię wilgocią, że nprawa pól jest utrudniona. 
Dowozy w tyiu tygodniu były dość zuaczne; bar­
dzo wiele ofert nadeszło z Bydgoskiego. Główną 
iiodaż stanowiły, znowu gatunki|wilgotae: zboża bez 
wad bvło mało. Z powodu słabego popytu ua eks­
port i konsttmcyą był obrót slaby. Dobrze gatunki 
szybko stósnnkowo znalazły kupca — na wilgotno 
nawet przy cenach zniżonych mało zważano. Za­
pasy starój pszenicy są jeszcze zuaczne, utnego 
zboża mniejszo. — Pszenica w spadającej ten- 
dencyi, 140-160 mrk. ~ Zyto słabo t niżćl, 
115--128 mrk. — Jęczmie ń taniej, 120—Ido 
mrk. — Owies w nowytn gatunku poszukiwany, 
120—130 mik. — Groch słabo, na paszę 118 
do 122 uirk., wrzący 135-140 mrk. - Lubin 
słabo, niebieski 70 75 mrk.. żółty 80-85 mrk. - 
Taterka bez poknpu, 120 125 mrk. - Rze­
paki stale. Rzepik zimowy 107—202 nl(a., 
rzep zimowy 200—204 mrk. Wszystko za 100 
kilogr. Mąka niżój, mąka pszenna nr. GO 12 
do 12,50 mrk., nr. O i l 11-11,50 mrk., mąka 
rżanna 9,60-0,76 mrk. za 50 kilogr.

Okowita. Tydzień ubiegły odznaczał się spo 
kojem; zamiejscowego udziału prawie wcałe me 
było, ft i tutejsi Hpekulanci nic wieli chęci do kupna, 
w skutek czego obrót toczył się w skromnych gra- 
nicaeh. W cenach nie nastała żadna znaczniejsza, 
zmiana. Dowozy tiowćj okowity już. nadchodzą 
i zakupują je tutejsze sprytownie. Notowania koń­
cowe : sierpień 41.80 mrk., wrzesień 41,80 mik., 
październik 41.30 mrk., listopad 40.40 mrk., gru­
dzień 40,40 mrk., kwiecień-maj 41,70 marek za 
10,000 litrów pret. _________

W.) Poznań, 20 sierpnia. ( — (8 pr a w o z d a- 
n i e giełdowe.—)

Stan powietrza: pogoda.
Żyto : bez in. .
Cena wypowiedzialna —,—. Wypowiedziano 

—,— cent, na sierpień 128.— płc., sierpień-wrze- 
sień 128,— płc., wrzesień-paździemik 129,— płac., 
pażdziemik-iistopad 131,— płc.

Okowita: słabo.
Cena wypowiedz. —.—. Wypowiedziano , 

litr, sierpień 41,20 płacono, wrzesień 41,20 pł., pa­
ździernik 41,— płac., listopad-grudzien 40,10 płac., 
styczeń 40,30 płac., luty 40,50 płac., kwiecień-maj 
41,40 płac.

Okowita: w miejscu (bez beczki) 41.20 pł. 
(Sprawozdanie urzędowej

Żyto: bez interesu.
Okowita, (z beczką") pr. 100,— 10,000%

Tralles. Wypowiedziano —,— litr., cena wypo­
wiedziana —,— m., sierp 41,10 marek, wrzesień 
41,10 marek, październik 40.90 marek, listopad- 
grudzień 40,— marek, kwiecień-maj —m., w 
miejscu bez beczki 41,10 mrk.

Wrocław, 29 sierpnia 1885.
Żyto (za 2000 funt.) stalćj, wypowiedziano

----- cent., Cena wypowiedziano —. sierpień 133,
pł., sierpień-wrzesień 133,— pł., wrzesień-pażdzier- 
nik 133,50 płac., październik-listopad 135,90, płac., 
listopad-grudzień 137,00 żąd., kwiecień-maj 1886 
143,— płc., maj-czerwiec —płacono. _ _

Pszenica. Wypowiedz.-----cent, na miesiąc
bieżący 153,— żąd.

Owies. Wypowiedziano —,— centn. na mie­
siąc bieżący 122 żąd., sierpień-wrzesień 122 żąd., 
wrz esień-pażdziemik 122 żąd.

Olćj rzepiowy słabo, wypowiedz. — centn. 
w miejscu —żądano, sierpień 47,— żąd., sięr- 
pień-wrzesień 46,50 żądano, wrzesień-paździemik 
46,— żąd., październik-listopad 46,50 żądano.

Okowita m. zm., wypowiedziano —,— litr, 
w miejscu —,— płacono, sierpień 42,00 płacono, 
sierpień-wrzesień 41,80 płacono, wrzesień-paździar- 
nik 41,30 płacono, październik-listopad 40,70 płac., 
listopad-grudzień 40,60 płacono, grudzień-styczeń 
—,— plac., kwiecień-maj 41,80 żąd.

Cena wypowiedziana na 29 sierpnia: żyto 
133.— mrk., pszenica 153,— mrk., owies 122,— 
mrk.. rzep —m., olej rzepiowy 47,—, okowita 
42,— a. 

(N a <1 c sł a n ©)•
Na,jwiec<ś.i lijijianciial przez publi­

czność i ulubionemi jako najprzyjemniejszy i naj­
lepiej skutkujący środek domowy są dzisiaj apte­
karza R. Brandta pigułki szwajcarskie, których 
prawie w każdćj aptece nabyć można. Kto cierpi 
na obstrukcyą, ciśnienie na żołądku, uderzenie krwi, 
ból głowy itp., powinien spróbować znakomitego 
ich skutku. Uważać należy, aby każde pudełko 
aptekarza R. Brandta pigułek szwajcarskich, któ­
rych nabyć można w aptekach pudełko po 1 marce, 
miały biały krzyż w czerwonem polu i podpis R. 
Brandta, inaczej opakowanych nie należy przyj­
mować. [109]

Telegram giełdowy.
Kuryera Poznańskiego.

Berlin, 29 sierpnia 1885. (Kursa końcowe.)
Ziemiopłody.

Pszenica stale 
wrześ.-pażdz. 155.75 
paźdz. listop. 158,—

Żyto wyżej
ivrześ.-pażdz. 139,— 
paźdz.-listop. 141.— 
kwiec.-maj 148,25

Olej rzep, słabo 
wTr7eś.paździer. 45,—
kwiec.-maj. 48,20

Okowita stale 
w miejscu 42,50
sierpień-wrześ. 41,80
wrześ.-pażdz. 41,80
paźdz.-listop. 41,70
kwiec.-maj 43,—

Kapitały.
Berlin, 28 sierpnia 1885.
Galie, akc. k. 98,60 
Pr. consol. 4% 103,90
Pozn. listy z. 101,50 
Pozn. listy rent. 101,80 
Austr. banknoty 163,50 
Austr. renta złota 89,25 
Austr. losy 1860 117,75 
Włochy 95.50
Rumuny 104.60
Ros. banknoty 202.95 
Ros.-ang. pożyczk. 95.30 
Pol. 5% listy zast. 61,90 
Pol. lik. 1. zast. 56,75 
Kredyty 474,50
Kolćj państwowa 484.— 
Lombardy 219,—
Usposob. spok.

Owies
wrześ.-pażdz. 127,50 
Wyp.-żyta wsp. 0000 

Wyp.-oko. kw. 40,000
Szczecin, 29 sierpnia 1885. (Kursa końc.)

Pszenica słabo 
wrześ.-pażdz.

kwiec.-maj.
Żyto słabo
wrześ.-pażdz.

kwiec.-maj.
Rzepik 

w miejscu
Olćj rzep, słabo

165 — 

167,—

135.50

143.50

w miejscu 
wrzesień 
wrześ.-pażdz. 

Okowita ociąż. 
w miejscu 

sierpień-wrześ. 
wrześ.-pażdz. 

list.-grudz. 
Petroleum
w miejscu

45.25
45.50

41,-
40.70
40.70
40,90

7.85



Za spokój duszy ś. p.

Antoniny Grodzkiej
odbędzie się nabożeństwo żałobne w po­
niedziałek 31-go sierpnia o godzinie 9 przed po­
łudniem w kościele śgo Jana. (504)

Walne zebranie
wyborców powiatu poznańskiego
odbędzie się w Poznaniu na wielkiej sali w Bazarze 
w niedzinlę dnia 6 września rto. o godz. 4^2 po 
południu. (50i)

Na porządku dzienym między innemi przedmiotami spra­
wozdanie posła powiatu poznańskiego pana Henryka Do- 
brzyckiego.

Komitet wyborczy pow. poznańskiego.
W niedzielę dnia © września o,godz. 4 po połu­

dniu odbędzie się na sali p. Neymanna w Śremie

dla powiatu sremskiego.
Na porządku dziennym:

1. Zagajenie zebrania przez przewodniczącego komitetu.
2. Sprawozdanie posła JW. Pr. Brzeskiego z czynności po­

selskiej.
3. Sprawozdanie sekretarza i podskarbiego z czynności ko­

mitetu pow. za ubiegłe trzecblecie.
4. Wybór komitetu, delegata i zastępcy.
5. Wybór 3 kandydatów do sejmu pruskiego. (500)

Śrem, dnia 27 sierpnia 1885.
Komitet wyborczy na powiat śremski.

Śpiewy towarzyskie i kościelne
na cztery głosy męzkie, partytura i cztery głosy, bas I, II, tenor I, II, 
wyszły zeszyta w następującym porządku: ’ ('40 li

Zeszyt 1. 50 fen. Po burzliwym życia biegu — Na groby bracia 
na groby. — Z. 2. 1.50 m. Gdzie domek mój — Domek Boży — Kord — 
O Panie, nad gwiazdami. — Z. 3. 1.75 mrk. Noc w lesie — Włoska 
kraina — Już zadzwonił dzwon wieczorny — Na imieniny — Modlitwa.— 
Z. 4. 75 fen. Głos nad mogiłą „Pożegnał już ten świat“ — Miłosierny 
Panie. — Z. 5. 1,75 m Do zdrowia — Uroczysty pochód — W lesie — 
Wiosna. Z. 6. 1,65 mrk. Nanua Ballada — Zachęcanie do pracy — 
Trąba myśliwska — Ułan — Dzwon Waweltki. — Z. 7. 1,80 m. Kra­
kowiak — Wygnaniec — Żal za Ukrainą — Mazur 3 Maja — Wezwa­
nie — Kochajmy się, — Z. 8. 1.80 m. Modlitwa Dziewicy — Bracia do 
zgody — Dumka — Mazur — U nas inaczéj — Modlitwa bojowa. — 
Z. 9. 1,50 m. Hymn przy grobie — Jak błogo tu śpią — Salve Regina — 
Requiem aeternam. — Z. 10. 1,80 m. Gdyby orłem być — Dawnemi 
czasy inaczéj bywało — Bracia rocznica — Dopóki wiosna trwa — A nioł 
Stróż — Tęsknota. — Z. 11. 1.80 in. Ave maris Stella — Ave Regina 
Angelorum — O María Virgo pia — Veni Creator — Tantum ergo. — 
Z. 12. 1.80 m. Sp. Strażackie. Sokół — Gwałtu! gore! gdzieś się pali! — 
Weselna noc strażaka — Święty Piotr i Strażacy. — Z. 14. 2 m. Na 
Boże Ciało. Homo quidam — Immolabit — Respexit Elias — Misit me 
vivens — O sacrum — Rzućmy się wszyscy społem. — Z. 13. 2 mrk. 
Pange liugua — Popule meus — Vexilla Regis — Recessit Pastor. — 
Z. 15. 1,75 m. Na tysiącletnią rocznicę śś. Cyryla i Metodego. — Z. 16. 
1,80 m. Salve Regina — Hymn do Boga — Ave Maria. — Veni Crea­
tor — Tantum ergo. — Z. 17. 1,75 m. A gdzież! — Świtezianka — 
Alpuhara. „Już w gruzach leżą“ — W morzu przegląda się (śpiew Nea- 
pylitański). — Dalsze zeszyta będą wychodziły w nieograniczonym cza­
sie. — Przy tem polecam moją bogato w wybór zaopatrzoną bibliotekę 
teatralną, blisko 700 dzieł dramatycznych bez i z śpiewami i tańcami. 
Muzyka częścią oryginalna i własna, na mniejszą i większą orkiestrę. 
Katalogi na żądanie gratis. Zamówienia wszelkie, w mniejszéj gotówce, 
przyjmuję w znaczkach pocztowych. Uprasza się o dokładny adres, a na 
odpowiedzi znaczek pocztowy dołączyć.

Fp« X. Zaremba w Środzie.

Księgarnia Katolicka w Poznaniu
poleca

Obraz św. Stefana
przedstawiający św. Wojciecha udzielającego Chrzest św. Ste­
fanowi. — Piękny oleodruk robiony podług oryginału malarza 
węgierskiego Gyula w grubych złoconych ramach. Wielkość 
z ramą: Wysokość 1 metr i 30 cm., szerokość 90 cm. Cena 
z ramą 60 marek. (509)

Szanownym odbiorcom moim mam zaszczyt niniej- 
szem donieść, że " (510)

skład mój
win, ton. kolonialnych 

i cygar,
który lat dwanaście prowadziłem, z dniem jutrzejszym na 
nowo otwieram. Polecając się Szanownej Publiczności, 
przyrzekani rzetelną i skorą usługę, oraz towary zawsze 
w przednim gatunku.

Z uszanowaniem

J. K. Nowakowski
Plac św. Piotra nr. 3.

Libwory francnzkie, alzackie, holenderskie, 
stare koniaki, Gdańską z pod Łososia, Ku- 
jawkę, Kartuzyankę, Benedyktynkę pra­

wdziwą, Elixir de Spaa
poleca (493)

testa A, Pfitsnera
Stary Rynek.

Do katolików ślązkich!
nula 6, 7, 8 ł 9 września rto. odbędzie się

w (rliwicaeh
IX walne zebranie katolików ślązkich.

Podając poniżej program takowego, zapraszamy wszystkich naszych 
współwyznawców do wzięcia licznego i wszechstronnego udziału.

W niedzielę dnia 6 września o godz. 7^2 wieczorem: Powitanie. 
Następnie pierwsze tajne walne zebranie.

W poniedziałek 7 września o godz. 8 rano: Msza św. z asystą. 
O godz. 972: Sekcya dla szkoły i formalności.
Po południu o godz. 3: Sekcya dla prasy i spraw socyalnych.

„ „ „6: Pierwsze publiczne walne zebranie.
We wtorek dnia 8 września o godz. 8 rano: Requiem za zmar­

łych członków dawniejszych walnych zebrań.
O godz. 9V2: Sekcya dla szkół i formalności.
O godz. li: Sekcya dla prasy i spraw socyalnych.
Po południu o godz. l*/2: Zebranie dla pań.

„ „ „ 4: Drugie tajne walne zebranie.
, „ „ „ 6V2: Drugie publiczne walne zebranie.

W środę dnia 9 września o godz. 8V2: Msza św. z asystą dla 
uczestników Polaków.
O godz. 10: Publiczne walne zebranie uczestników Polaków.
W tym czasie oglądać będą uczestnicy Niemcy miejscowe i zamiej­

scowe buty.

czyli zbiór modlitw i t. d.
Jedyna książka do nabożeństwa

z wielkim drukiem.
Wydanie osobne dla niewiast 

i mężczyzn.
Oprawne od 2,50 do 8 marek.

Zamówienia powyżej 3 marek 
wysyłam franko.

S. Berliner 1
prakt. lekarz dentysta ■

ul. Berlińska 3. I. p. !

W poniedziałek i wtorek odbędzie się od godz. 4-tej

KONCERT
który podczas walnych zebrań będzie pauzował.

We wtorek za zakończenie publicznego walnego zebrania: 
uroczyste oświetlenie ogrodu i spalenie sztucznych ogni.

Wszystkie zebrania i posiedzenia odbędą się w lokalach 
ogrodu strzeleckiego (Sotoa); koncerty tamże w ogrodzie.

Cena biletów: 1) Karty (Vollkarten) uprawniające do zwie­
dzenia wszystkich posiedzeń i obudwócb koncertów po 2 mrk. 2) Karty 
uprawniające do udziału w zebraniach i koncercie jednego dnia po 1 m., 
3) Karty damski e, uprawniające do zwiedzenia zebrania pań i obu- 
dwóch koncertów po 50 fen. 4) Karty dla uczestników polskiego 
zebrania (tylko dla mężczyzn) po 50 fen. Wszelkich biletów nabyć można 
w biurze (w ogrodzie strzeleckim) jako i poprzednio u panów: kupca 
Józefa Edlcra, kupca J. Wolffa i w kawiarni Junga.

Do wzięcia udziału w zebraniu powitalnem koniecznem jest posia­
danie karty sub 1, 2 łub 4 wymienionej.

Osoby nie posiadające karty płacą na koncert 25 fen. wstępu 
przy kasie. (482)

Informacji co do mieszkań udziela biuro (w ogrodzie strzeleckim) 
jako i przewodniczący komisyi kwaterunkowśj p. Dr. Kemp a.

Wnioski dla sekcyi uprasza się podać najpóźniej do 3 września na 
ręce przewodniczącego ks. Buchali.

W związku ze zebraniem katolików odbędą się komersa korpo- 
raeyi akademickich.

Gliwice, dnia 24 sierpnia 1885.
Komitet przygotowawczy IX walnego zebrania 

katolików ślązkich.
Ks. Buchali. Traufełd, mistrz ciesielski. Schwartz, rzecznik. Edler, 
kupiec. Pengler, aptekarz. Br. Kempa. Krans, kupiec. Mnthwill, 

rektor chóru. Myśliwiec, starszy kościelny. Wallstein, kapitalista.
Praw dziwe krople mają na 

składzie: Skład główny w Poznaniu 
liczny S. Ra

Abonament można każdego jj 
dnia rozpocząć (495) _

Ed. Bote & &. Bock
Nadworny skład mnzykaliów.

Ul. Wiihelmowska 23.
ssssssasissaasasa

495) n

liów. n

525S

Maryocelskie

KrOpl6 Ż0l^dK0W6;hurtowny i detaliczny S. Radlauer, 
środek znakomicie działający na kr6L uprzyw. Czerwona Apt. w Rym 

wszelkiego rodzaju choroby żołądka. ku 37 składy: w Baborowie (Baue-
przyebr°alüaape-rwitz) na Slązku aptek. F. A. Win- 
tytu, słabości kler; w Berlinie C.: Kurstr. 34/35 

z°cym oddech^'kr6L uPrz- Éichhomapoth. i Strauss- 
■wzdęciach, kwa-apotheke, StraJauerstr. 47; w Bole­

snych odhua- sławcn: król, uprzyw. apteka miej- 
katarkcii żoiąd-’ ska I. Pitscbkego i apt. Rob. Stoer- 
kowych, zga- mer; w Brnnsberdze: apt. Muller; 

8sit’piaAu mo’-“ w Closzezynie: (Massow,. aptek. F. 
czowego i kamy-Wolff; w Elblągu Rathsapotbeke 
kach w p«ohe- j apteka p. czarnym orłem; w Frank- 

cznej produkcyi mrcie u. ji»i J_)p. A. A. .Ultitzbcckor 
flegmy, żółtaczce, narożnik placu Giełdowego i ul. Schil- 
womi'tachVprzy lera; w Frydlandzie Pr. Wsch.: apt. 
pochodzących Hedtke, w Gdańsku: aptekarz F. 

^łXł“»rbc^ JritecŁ, apt. A. Heinze i Rathsapo- 
żołądkowych, twardych brzuchach lub za- tiieke; w (iCiCii (Turyngia/: aptek, 
twardzeniach, przeciążeniu żołądka potra-A. Rillich; W Grablnlll (Finster-
wami i napojami, przy robakach, cierpieniach -i \ , i • • »»____ , .
śledziony, wątroby i hemorojdach. Cena " aide), apteka llliejSC.; W HaiUClu. 
flakoniku wraz z przepisen 70 fenigów. n. W. aptek. O. Winter; w Ilnlczach: 
Skl8dŁX apteŁ. C Heisler; w Jezioranach:

Carl Brady aptek. I. Liebenąu; w Jutrobogu (Jü-
w Kromeryżu (Kremsier) na terbog) apt. C. Kerckow; w Kro- 

Morawłe w Austryi. Icwcu w Pr.: apt. A. Kable, Trag-
beim-Apotbeke Fliesstr. 20’i Eicherta apteka pod koroną; w Koblencyi: C. 
Fuchsa dawn. Dr. Mohr apteka przy placu Jezuickim; w Lubawie na 
Ślązku: apt. Dr. Otto Pfiffer; w Lnbinin: apteka pod delfinem; w Lnckcn- 
walde: apt. W. Reyher; w Malborku: Rathsapotbeke H. Rausselle; w 
Miernniczkacb: apt. Doskocil; w Mohrln: apt. Jul. Teutscber; w Olszty­
nie: apt. R. Kauifmaun; w Opoln: apteka p. Lwem I. O. Exnera, apteka 
miejska; w Pleszewie: apt. Sommer, w Prążnikn na Slązku: apteka kon­
wentu Braci Miłosierdzia; w Raciborzu apteka R. Bourbiela pod łabę­
dziem; w Rawiczu: uprzywilejowana apteka miejska; w Reiehenstein: 
aptek. R.A. Hellwig; w Schiincbeek: Mohrenapotheke; w Schwedt u. Odrą: 
apteki E. G. Oreydt, E. Petersdorffa nast.; w Śremie: apt. Hencke; w 
Szczecinie: król, apteka nadw. i garnizonowa i Dr. Meyera apteka pod 
pelikanem; w Tylży: w aptekach: w Warcie na Ślązku: O. Gtittlera apt. 
p. orłem; we Wrocławiu; Kranzelmarktapotheke i królewska apteka; we 
Wrześni: apt. Emmel; we Wystrnci: aptek. L.Funk, Banbofstr. 40.

Wysokiej szlachcie, właścicielom dóbr a szczególnie posiedzicielom 
gorzelni polecam się jako (226)

mistrz bednarski,
prosząc o łaskawe Tch względy.

Długoletnia praktyka w tym zawodzie daję mi tę pewność, że 
wszelkie roboty w fach mój wchodzące ku zupełnemu zadowolnieniu sza­
nownych odbiorców będę umiał wykonać.

Przytem nadmieniam, że od r. 1856 wykończyłem około 50 gorzelni, 
między innemi u WW. Panów Kąsinowskiego w Swadzimiu, Żółtowskiego 
w Nekli, Stablewskiego w Szlacbcinie, br. Czarneckiego w Małych Jezio­
rach, którzy to JWW. Panowie chętnie poświadczą.

Praca rzetelna przy bardzo umiarkowanych cenach.
Z szacunkiem

Wielkie Garbary nr. 4.

Księgarnia Katolicka
w Poznaniu

wydała i poleca: (419)

Krótka szkoła
na organy

z objaśnieniami
ks. dr. Sarzyńskiego.

Cena 2 m., z przesyłką 2,2C mrk. 
z oprawą 2,50, z przesyłką 2,80 m. 
(Naieżytość uprasza się nadsyłać 
naprzód)

Używane

pianina
jako i (506)

Dennik na oliwę i smarowidło.
Oliwa l-ma odkwaszona do maszyn parowych, lokomobil 

etc., dająca pewność, że i przy najszybszych obrotach 
części składowe maszyn nie rozgrzewają się; za fant 
38 fen. litr. 70 fen.

Oliwa Il-da do mniejszych parówek i do maszyn zwyczaj­
nych młockarni, sieczkarni etc. za funt 34 fen., 
litr 60 fen.

Oliwa III do transmisyi etc. za funt 30 fen., litr 
50 fen.

Dostawiam również na żądanie po znacznie niższych ce­
nach t. n, Oleje mineralne, za których jakość jednakowoż 
gwarancyi przejąć nie można.

Smarowidło do wozów w 2 gatunkach stosownie do 
pory roku i tak l-ma za centnar netto 11,50 mrk. 
przy oryginalnych beczkach od 8—3 cent, włącznie — przy 
sądkach J/i cent, o 75 fen. wyżej, tak samo Il-da po 10 
mrk. za cent, netto, przy beczkach orygin. przy */i cent, 
sądk. o 75 fen., wyżej, — gatunki tak oliwy jako też sma­
rowidła w wyż. wymienione są od kilkunastu lat wypró­
bowane i okazały się zupełnie wystarczającemi; do­
stawiając je zaś zawsze w równej jakości, śmiało takowe 
polecić mogę

R. Barcikowski, Poznań w Bazarze
Drogerya.

Podróżujących nie wysyła się.

starannie wyporządzone, pole­
ca po tanich cenach

Karol Ecke.

(Pecco)
wyborową funt’po 6 marek 
poleca cukiernia (461)
Antoniego Pfitznera

Stary Rynek nr. 6.

Nauczycielka
Polka, obecnie w miejscu, mo­
gąca się wykazać najlepszemi 
świadectwami, znająca muzy­
kę, języki francuzki i angiel­
ski, poszukuje miejsca od 1 
października. Bliższej wiado­
mości udzieli ks. dr. Kan- 
tecki. (507)

J. B. Lange w Gnieźnie
poleca

dla osób ze słabym wzrokiem!

Wykłady zimowego semestru rozpoczynają się dnia 
1-go października, wpisy trwają od dnia 23-go września do 
8-go października 1885. (346)

Dyrekcya.
W zastępstwie Djrelitora

Wł. Komarnicki, sekretarz.

J. B. Lange w Gnieźnie
r poleca

ŚPIEWNIK
dla użytku wiernych chrze- 

ścian katolików 
zawierający 600 pieśni. 

Broszur. 1 m., karton. 1,25 m.
Zamówienia powyżej 3 marek 

wysyłam franko.

sHasasssssssBsssasHsss
O li, Bole & G. Book o

polecają swoją

wypożyczalnią 0

• U oraz ornaty, kapy, komże itp. wykonuje się spiesznie 
na zamówienia.

OgBMBga potrzebujące pomocy 
■ raBBBBS j ra{)y w różnych 
cierpieniach kobiecych oraz przyjęcia 
na kilka tygodni w domu spokojnym, 
znajoą takoweu akuszerki Selma 
DMmann we Wrocławiu przy 
ul. Fryderykowskiej nr. 26 I. [185]

Poleca się do wykonywania wszelkich robót małarskieh, 
rzeźbiarskich i pozłotniczyeh; a mianowicie zajmuje się cał­
ko witem udekorowaniem kościołów i kaplic, buduje nowe ołtarze, 
tak murowane jako też drewniane, przerabia i odzłaca stare 
ołtarze, a spróchniałym ołtarzom nadaj e trwałość piórwotną 
przez moczenie tychże w balsamie.

Praca rzetelna, ceny umiarkowane. (357)

J. Szpetkowski.
dekorator kościołów, Berlińska ulica Nr. 2.

Opinia profesora !>r. Reclama w Lipsku
o esencył jodłowój aptekarza Radlauera, o którój w Numerze I czasopi­
smo „Gesundheit“ dla publicznśj i prywatnćj hygieny pisze jak następuje:
„Eseneya jodłowa aptekarza S. Radlauera w- Poznaniu w EzerwonćJ 
aptece, bardzo troskliwie z latorośli młodych jodeł przygotowany 
destilat, odznacza się wśród licznych przezemnie zrewidowanych podobnych 
preparatów skutecznością i pięknym zapachem. Za pomocą rozpylacza 
w powietrzu rozlana, czyści na pewien czas powietrze pokojowe i perfumuje 
je przepysznie.“ (1090)

Tajny- wyższy radzca medyczny prof. dr. Nussbaum w Mo­
nachium: „Pańska eseneya jodłowa podoba ml się bardzo; przęśli 
ml Pan odwrotnie 20 butelek i 3 rozpylacze.“

Profesor nniwersytetu dr. Gletl w Monachium pisze o eseneyl 
jodłowój Radlauera jak następuje : „Ten znakomity preparat polecony 
przez powagi już obecnie w-szędzle się rozpowszechnił, a mem sta­
raniem będzie, aby zwrócić uwagę powszechną na zupełną sku­
teczność powyższego preparatu.“

Profesor uniwersytetn dr. Rokitansky: „Oświadczam z przy­
jemnością, żc eseneya jodłowa Radlauera odznacza się znakomitym 
owym zapachem, a w pokoju za pomocą rozpylacza rozlana sprawia 
nadzwyczaj przyjemny perfum.“

Radzea zdrowia dr. Nleineycr przełożony berlińskiego stowa­
rzyszenia hygieniczncgo: „Na wczorajszem okręgowem posiedzenia 
poleciłem i demonstrow ałem Radlauera escncyą jodłową jako uzupeł­
nienie fabrykatu już daw nićj przezemnie zaleconego Sanitas.“ Butelka 
kosztuje 1 mrk., rozpylacz 1,50 mrk. Tylko prawdziwśj nabyć można 
w Radlauera czerwonćj aptece w Poznaniu.

Zboża do siewu!
Żyto oryginalne: proboszczowskie, duńskie, szwedzkie, 

zelandzkie, hiszp. dubeltowe, olbrz. Bestehorn, olbrz. Sambor, Cor- 
rens, olbrz. lipskie, pirnawskie, czeskie, heskie Gardę du Corps, 
kampińskie itp. Pszenica oryginalna: frakensteinska biała, 
kostromska biała, pomorska biała, proboszczowską, amer. piaskowa, 
zelandzka biała itp. w najpiękniejszym towarze, w workach plom- 
Ibowanycli oryginalnych, polecamy po cenach przystępnych. — 
Próby przesyłamy odwrotnie na żądanie. (507)

Otmianowski & Szyfter
Handel nasion. .Jezuicka ulica nr. 1.

Rflalarz i dekorator

J. KOIEUBZliSEI
Poznań, ul. Fryderykowska 20

poleca się Wielebnemu Duchowieństwu, Szanownym Dozorom kościelnym 
oraz Panom Budowniczym do wykonywania wszelkich prac malarskich, po- 
złotniczych jako i malowania wnętrzy kościołów i kaplic w prawdziwym 
kościelnym stylu. Pozłaca ołtarze stare i nowe tak na murach jako i na 
drzewie. Maluje obrazy nowo i odnawia stare oraz czasem zniszczone 
fresko, gobeliny i wszystkie inne prace w zakres artystyczny wchodzące

Wszelkie podjęte prace wykonuję sam spiesznie i rzetelnie choć 
w oddaleniu. 1 l (359)

Zdolności do' wjkonywanią wszelkich prac nabyłem w szkołach 
sztuk pięknych i podróżach po Większych miastach Niemiec i za granicą.

jako to krzyże, obeliski, płyty, poduszki i książki z piaskowca, 
sztucznego kamienia, marmuru ślążkiego i kararyjskiego, gra­
nitu polerowanego w rozmaitych kolorach poleca (503)

A. Krzyżanowski, Poznań.

PAMIEMKI
uczęszczające do tutejszych zakładów naukowych, znajdą 
staranne umieszczenie przy macierzyńskiej opiece i po przy­
stępnej cenie. Fortepian w domu.

Marya Jerzykiewicz.
Piekary nr. 3. (512)

Dodatek



Dodatek do Zuryera Poznańskiego Nr. 197.
TViedziela 30 Sierpnia 1885.

Specyalność: kompletne angielskie bębny cepowe, młockarnie 
z patentowanemi ramami żelaznemi,

(355) z iabrylii

Robey & Comp.

Reprezentant: Adolf Thiel, Bydgoszcz,
KANTOR i SKŁAD: Ulica Kolejowa (Bahnhofstrasse) nr. 6.

.1. Zeyland
FABRYKA

H skład mebli,
fml luster, marmurów i robót wy- 
Inl ściełanych od najprostszych 
|uj do najwykwintniejszych.
B**J boZa trwałą i gustowną ro-
BWJ batę z suchego doborowego 
m materyału wykonaną, wszel- 
ra kie daję poręczenie.
id Ceny rzetelne umiarko­

wane.
Wyroby własnego wyna­

lazku: biurka mechaniczne,
krzesła z posuwalnem siedze- _ _ a w •
niem. (345) W IClklC

W POZNANU

49,

J. Zeyland
ROBOTY

budowlane
jako to: ¡y,

drzwi, okna, podłogi, schody, M! 
posadzki, boażerye, okna wy­
stawne, urządzenia i roboty 
kościelne przyjmuję, wyko­
nywam za pomocą sity pa­
rowej jak najspieszniej i po 
części mam na składzie.

Wyroby własnego wyna­
lazku: okna hermetyczne z 
przyrządem do wentylacyi, 
drzwi najnowszej koustrukcyi.

Rulety na taśmach stalo­
wych.
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płótna, stołową bieliznę, materye 
negliżowe, pończochy

po cenach bardzo umiarkowanych poleca

J. SIKORSKA
"w Bazarze.

Wyprawy wykończają się w najkrótszym czasie.

W»
fi
fi*
fi
£
fi*
fi
fi
fi
S?
fi
fi
9
*
fi

________Wielka Rycerska ulica nr. 8.
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£«« Kompletne urządzenia (antique et re- 
® naissance) we wielkim i gustownym 

wyborze, jako też meble od najozdo- £. 
bniejszyck do zupełnie pojedynczych, 88 
poleca po cenach nader umiarkowanych s

as•-»0

52j
Fabryka gotowéj bielizny p 
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w Poznaniu
plac Wllhelmowskl nr. 3 (Hotel dn Nord) 

poleca swój nadzwyczaj bogato zaopatrzony

Hamburg-Ameryka.
Co śród« i niedziel« do 

Nowego Jorku.
$coco

i
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w najrozmaitszych gatunkach i jakościach, od_najtańszych do 
najdroższych jako to^bielefeldzlŁicgo, iryjsklego, he- 
renhntslŁieg©, ślązliiego i t. d. (356)

Największy wybór brylantyny
w najrozmaitszych deseniach, stósownej na pościele i rzeczy negliżowe.

KOMPLETNE WYPRAWY
wykonują się najgustowniej podług najnowszych żurnali.

w największym wyborze i w najrozmaitszych gatunkach-
Gotowi l)i«*lixn;t dla, dam, panów i dasieoi.

Wielki skład rzeczy negliżowych.
Koszule mezŁłe białe jako też kolorowe wykonuje się po­
dług kroju francuzkiego, na miarę i już prane, w 48 godzinach.
Barchany, piki, dymki, płótna na pościele, cwylichy, dreliszki, 

szyrtyngi, szyfony, satynety i t. d.

Rzeczy trykotowe i flanelowe dla ta. panów i dzieci.
Hafty, trymingi i koronki niciane.

Pończochy i szkarpetki jedwabne, półjedw., wełniane i baw.
Kołdry atłasowe, kaźmirowe i wełn. atłas.

w rozmaitych kolorach.
Nadzwyczaj wielki wybór chustek białych i kolor. 

kołnierzyki i mankiety najnowszego fasonu. 
Zamówienia zamiejscowe wykonuje się szybko, rzetelnie i po

cenach umiarkowanych.

Parowcami pocztowensi
Hamflurgsko-AmeryMskiesa Tow. 

AkG. ¿a przewozu Raczek.
Bliższych wiadomości i kontraktów 

przewozu udzielają:
Mich. Oelsner, Rynek 100, w Po­

znania, (138)
Jul. Geballe w Rogoźnic,
Adam Spektorek w Chodzieżą.

Dr. Sprangera t158J 
krople żołądkowe

pomagają natychmiast na migrenę, 
kurcz żołądkowy, mdłości, ból 
głowy, zaflegmienłe, kwasy żo­
łądkowe, wzdęcie, zawrót głowy, 
kolki, skrofnły itd. Znakomite na 
hemoroidy 1 trwady brzuch. Spra­
wiają szybko i bez boleści stolec 
przywracając apetyt. Nabyć mo­
żna w aptekach w Odolanowie i w 
Ostrzeszowie. Butelka po 60 fen-

i : : : : : :l:ń: ::::::::
CE.ÊME

Radzcy Dr. Małeckiego
radykalny środek
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Drogerya

Jasiński i Ołyński
Poznań, św. Marcin 62

poleca (348)

wszelkie wody mineralne
teg’oroezneg’o nah^wii,

Sole I Ingi do kąpieli,
Środki desinfekcyjne,
Proszki, ziółka i esencyą do przecho­

wywania inter i rzeczy zimowych,
Przyrządy chirurgiczne,
Farby na posadzki prędko schnące i 

z* lakierem bursztynowym,
Świece kościelne.

Rozmaite mydła do prania, mączkę ry­
żową i pszenną, modre, Borax i wszel- 
kie artykuły w (gospod. do mowę ¡11 
niezbędne.

Oliwy do machin, smarowidło do wozów.

»su piegŁ
polecają (350)

Jasiński i Ołyński.
Dyogerya.

Poznań, Śty Marcin nr. 62.
Słoik 3 marki.

CW
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Obicia i rolosy, ®
Samowary rosyjskie, 
Zakład litograficzny, 
Rejestra gospodarskie, 
Towary galanteryjne, 
Alfenidę Christofia

u, poleca po najtańszych cenach handel materyałów 
™ piśmiennych (2009)

w Poznaniu w Bazarze.
Próby ohić franco.

Rob®

(283) Wielkie

kupno okolicznościowe.
SkońCZyWszy inwenturę obniżyłem 

znacznie cenę na wielką część moich 
zapasów, składających się z towa­
rów porcelanowych i szklanych, lamp, 
stołowych i wiszących itd. skutkiem 
czego nadarza się Szanownój Publi­
czność bardzo korzystne kupno po 
tanieli cenach. Sprzedającym z 
drugiej ręki polecam cylindry i klo­
sze na lampy petrol. po najtań­
szych cenach fabrycznych
<J, Cołnij 35,

Wielki wybór

kawy
od 70 fen. za funt., szlachetne 
gatunki po 100, 120 i 140 
fen., smacznej kawy 97a funt 
za 7 mrk. pocztą franko.

Miechami jak najtaniej.
Kawy palone od 90 fen. 

za funt, wyborowe gatuuki po 
120, 140 i 160 fen. (444)

Przy odbiorze en gros taniej.
Na żądanie służę próbami.J. N. Leitgeber.

M. SOBECKI
Fabryka wyrobów woskowych

mielnik weska.
Poznań, Szeroka ulica nr. 24

t poleca
wiece ołtarzowe z wosku białego i żółtego, 
wiece gromniczne,

Paschały z granami, (363)
Stoczki, świeczki,
Knotki Paryzkie do wiecznej lampy z por- 

ceianowemi pływakami.
Świece wykonywa się także za zamówieniem przy po­

daniu długości i ciężkości.
Wysyłki uskutecznia się odwrotnie.

Polecam się Przewielebnemu Duchowieństwu jako i Sza­
nownym Zarządom kościołów do wykonywania wszelkich 
prac rzeźbiarskich, sztukatorskich, malarskich 
i pozlotniczych. (368)

Buduję nowe ołtarze z cegieł, lanego cementu, gipsu 
i drzewa. Murowane wykładam trwałym kolorowym stiukiem 
(mozajką); comentowe, gipsowe i drewniane złocę i imituję 
farbę olejną. Stawiam ambony, chrzcielnice i balustrady. 
Wykonuję figuiy Św. Pańskich. Wszelkie zębem czasu zni­
szczone rzeźby i ołtarze z piaskowca i marmuru doprawadzam 
surfowaniem do pierwotnego stanu. Słowem zajmuje się cał- 
kowitem udekorowaniem świątyń Pańskich, do czego zalicza 
się jeszcze nie znane dotychczas u nas łojkowanie (talkowa- 
nie) ścian tychże świątyń. Praca rzetelna, ceny umiarkowane.

--- ---------------------z
Poznan, ulica Strzałowa nr. 7.

«3-a A. Andruszewski.
Wszelkie prace dekoracyjne, tapicer 

reperacyjne wykonywam 
według zamówienia, trwale i tanio.

Wielka Rycerska ulica nr. 8.

Wsze 
I skie

00 J <B
pWtżL-
ściśle I

nio.

Suknie ćLamskie
wykonuje gustownie i tanio. (399)

Bronisława Gałecka,
Poznań, ulica Jezuicka nr. 12.

Do zaprawiania

owoców i jarzyn
najpraktyczniejsze szkła z hermetyczną śru­
bą z metalu „Britania“ na x/< 72 3A 1 
172 litra poleca (218)

B, Szulczewski
Stary Rynek nr. 53/54.

Skład porcelany, szkła, lamp i tac.
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Poznań, św. Marcin nr. 16,
Jedyny polski

składmachin do szycia
poleca najlepsze machiny Singera, 
lipskie słnpkowe, cylindrowe itp., 
również (1956)

Machiny
do wyżdżymania bielizny,

wielki wybór lamp
stołowych i wiszących,

Mechaniczna
pracownia reperacyi.

Ceny bardzo przystępne wa­
runki dogodne.

Rodacy! zanim kupicie u innego, przekonajcie 
się najprzód u swego.

Polecam do zakładania

(««u: i telefonów
po domach, hotelach i pałacach.

co
fi

<39O
ulica Wielka Rycerska nr. 11.
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Premiowane
srebrnym medalem na wystawie w 

Amsterdamie 1883.
Pancerne łańcuszki ńo zegarków

ze złota talmowego
(od prawdziwych złotych nie do od­

różnienia).
6-letnia gwaraneya.

li kar.
¿totem.

'ozlacane^

ttS.OT
Łańcuszek męzki mrk. 5, łańcuszek 
damski z eleganckim kutasikiem 

marek 6.
Każdy łańcuszek jest zaopatrzony 

w moję markę ochronną. Gwaran­
eya do każdego łańcuszka. Za­
płaconą kwotę za odemnie kupiony 
łańcuszek zobowięzuję. się kupują­
cemu zwrócić, w razie jeżeli takowy 
w przeciągu 6 lat swój połysk złota 
utraci. (371)

St. Wędzicki,
Stary Rynek nr. 53 54.

Kefir
jako najnowszy środek leczniczy poi 
wszechnie używany w całej Rosy- 
i Królestwie Polskiem na choroby 
płucowe, żołądka i kiszek, na błę­
dnicę, niedokrwistość, skrofuły, rai 

chityzm, polecają (349)
butelkę po 30 fen.

Jasiński i Ołyński
Poznań, śty Marcin nr. 62.

Zakład fabrvkaeyi Kefiru.■•«•Meeeea



P. Maszewski w Ostrowie
(440) poleca swój bogato zaopatrzony

skład towarów kolonialnych,
wielki zapas odleżałych cygar tanio, oraz stary 

prawdziwy Arac de Batavia.

Pasy do maszyn, £

o
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ca si

¿skórę do reperacyi pasów, |
(352) techniczne

towary gumowe,
instrumenta z doświad­
czalnej stacyi dr. Del­
brück a poleca po ce­

nach umiarkowanych

IZ. Mazurkiewicz,
gf Poznań, kantor: Berlińska ul. nr. 5.

Fabryka pasów oraz skład towarów 
technicznych dla gorzelni.

Ksrss

-o
co

Drogerya
w Poznaniu w Bazarze

poleca
Oliwę do maszyn parowych w gorzelniach, do lokomobil etc., 
oliwę do maszyn zwyczajnych w wypróbowanych już gatunkach, 
smarowidło do wozów zwyczajne, uznane jako bardzo dobre 
i tanie, również t. n. pływające, tran na szory i skóry pra­
wdziwy z Bergen, petroleum, SÓI kuchenną i czerwoną będlęcą, 
ostatnią także luźno w wagonach po 200 cent, wprost z kopalni.

ar Wody mineralne naturalne
,= bezwarunkowo nalewu 1885 r. Apoliinaris, Bilin, Ems,

Eger, Iwonicz, Karlsbad, Kissingen, Marienbad, Pyrmont,
Rymanów, Salzbrunn, Wildungen, Vichy, wodę gorzką źró­
dła Franc. Józefa i Hunyadi, sól morską i solanki z Stassfurtu, 
Kreuznach, Kołobrzega, również mydło akwizgrańskie i wy­
skok iglicowy etc. Pastylki wód mineralnych z Bilin, Ems, 

Karlsbadu, Salzbrunn i Vichy.
Środki clesiitfekeyjne. 

kwas i wapnik karbolowy, klorek wapna, siarczan żelaza, 
dwusiarczyk wapna, esencya do odświeżania powietrza w po­
kojach. Prawdziwy proszek dalmatyński, ziółka i esencye 

przeciw molom. (375)
PAEBT

suche i pokostem zaprawione w rozmaitych odcieniach na po­
sadzki, drzewo, mur, ogrodzenia, dachy etc., pokost angielski 
dobrze schnący z połyskiem, lakiery do powozów prawdziwe 
angielskie, lakier bursztynowy i spirytusowy z farbą, froter na 
podłogi szybko schnący i trwały, farby malarskie i akwarele 
w tubach, do tego odpowiednie przyrządy j. k. t. palety, pędzle, 
płótno malarskie i gotowe kartony, asortowane różnemi odcie­
niami farb, farby anilinowe różnokolorowe do zafarbowania 

materyi wełnianych, jedwabnych etc.
IMT M YD Ł JA

szczecińskie do prania, mydło Elain, zielone, żywiczne, kro- 
>-< chmal pszenny i ryżowy, błyszcz, sodę, borax, farbkę do 
O "bielizny, mydła tualetowe i perfumy prawdziwe franc, i ang. 
3 w ozdobnych flakonikach i na wagę z fabryk Lautier Fils

(Alpes maritimes), największy wybór w gębkach tualetowych, 
do powozów i dla szkół, świece stearynowe w najlep. gatunku.

Świece kościelne
weneckie z czystego wosku i netto wagi, kadzidło, knotki 
francuzkie do wiecznych lamp, olej dobrze rafinowany do palenia. 
Prawdziwy Cognac, Rum i Arak importowany, herbatę, 
w wyborowych gatunkach, wanilią burbońską, czekolady, ka­
kao, Oliwę prowancką przedniego smaku do potraw, gelatynę 
białą i czerwoną, korzenie różne i wszelkie artykuły w skład 

handlu drogeryjnego wchodzące.
_ Towar wyborowy, ceny nizltie. — Cenniki na 

żądanie franko.
9NF* Podróżujących nie wyseła się. "W

Kawy! Kawy! Kawy!
surowe czystego i wybornego smaku od 75 fen. do 
do 1,70 mrk. za funt (przy odbiorze 10 funtów ta­
niej) jako też świeżo paloną parową

Kawę Melange,
od 1—2 marek za funt, (397)

Herbatę chińską
po 3, 4, 5 i 6 mrk. za funt oraz bardzo dobre

pmsse herbaciane
po 2 i 2,50 mrk. za funt,

Araki, rumy, koniaki, franc, czerwone 
i węgierskie wina,

poleca

W. BECKER,
plac Wilhelmowski nr. 14, róg Teatralnej 

obok cukierni p. Wolkowitza.
Próby i cenniki wysełam na żądanie franko.
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©la pożyczek hipotecznych na lat 12 i dłużej
oraz i z amortyzacyą na dobra, także za listami zastawnemu

do wysokości dwóch trzecich taksy landszaftowej, stawiam obecnie nadzwyczaj Rorzystne warunRi.
Jako główny reprezentant poniżej nazwanego Banku, mogę Szanownym 11. zaciągają­

cym pożyczki udzielić najwieRszych ile możności Rorzysci oraz sprawy pożyczek załatwić 
najzręczniej i najprędzej. '

■ Bliższych szczegółów dostarcza i wnioski o pożyczki przyjmuje

Agentura jeneralna
SEA.ZKIEGO akcyjnego bankę ziemsko-kredytowego

na W. Księstwo Poznańskie i Prusy Zachodnie.
Maurycy Schoenlank, Poznań, pl. Sapieźyński 2A. parter.

Marka fabryczna

i magnaterya większych miast stołecznych
Terując się zasadami oszczędności od dawna już 
v miejsce kosztownych sreber używa w codziennym uży- 
ku wyrobów alfeaidowych, które, jeżeli z pierwszorzę- 
Inych pochodzą fabryk, co do piękności form, wykonania i 

Christoile. trwałości zupełnie zastępują prawdziwe srebra, w używaniu 
zaś nie odróżniają się od tychże. Znaczne korzyści jakie przy zakupuie 
całych wypraw a głównie strccy stołowych wynikają, udowadnia poniżej 
umieszczone zestawienie (437)
12 łyżek i widelcy w ciężkiej wadze srebra kosztują 300 m.
za tę samą sume otrzymuje się natomiast.
12 łyżek stołowyeh 27,60
12 widełcy stołowych 27,60
12 noży stołowych 28,80.
12 łyżeczek do kawy 14,40
12 łyżeczek deserowych 25,20
12 widelcy deserowych 25,20
12 noży deserowych 24,—

1 łyżkę półmiskowa 7.20
1 łyżkę wazowę 11,20
1 łyżkę do tortu 8,—
1 łyżkę do sosu 5,50

Stażem 115 szt.

1 łyżkę do kompotu
2 noże do masła i sera 
1 sztuccyk do sałaty
1 nóż i grabka do tranżer.
1 sztuccyk do ryb
2 podstawki do butelek 
2 korki do butelek
1 garnuszek do śmietany 
1 dziadek do orzechów 

12 ławeczek do noży

za mrk. 30®.

4,-
8.60
8.60

12-
14,40
4.80
2.80 

12-
4,—

13,20

w Wronkach, W. Ks. Poz.
rubryka

machin rolniczych
poleca specyalnie:

dwa, trzy i czterolemie- 
szowe pługi do orania n- 
gorów, pokrywania siewu 
i skrobacze, dając je na 
próbę celem zdania sądu 
o znakomitej ich użytecz­
ności. Jak najlepsze sie- 
wniki i kartoilarki. (473) 

Prospekta bezpłatnie.

Maneże, maszyny do młócenia i czy­
szczenia zboża, sieczkarnie, pumpy, ma­
szyny do siekania ćwikły, do robienia 
masła, rozdrabniacze makuchów, śró- 
towniki, grubery, brony i walce. Agen­
tura fabryki tryerów Mayera. Majtań-

Poszukuje się (485)

Stucce te posiadają niezużytą trwałość z powodu, że po kilkuna- 
stoletniem używaniu w razie potrzeby zawsze na nowo posrebrzone być 
mogą. Sprzedaż podług oryginalnych cen fabrycznych uskutecznia

ZT.
Specyalny skład alfenidy i sprzętów kościelnych

Wilhelmowska ul. nr. 21 vis-à-vis Hotelu Francuzkiego,

W. Szulc,
zegarfflists’z w Poznania w Bazarze, 
poleca swój wielki skład prawdz. genewskich zegar­
ków z fabryki „Patek Philippe & Co.“ „Mermod Frè­
res“ i innych.

Zegary stołowe i kominkowe z „cuivre poli“ 
(garnitur, zegar i dwa kandelabry), Zegary ścienne, 
Reguiatory dębowe z obsadą z cuivre poli i stosowne 
do umeblowali w stylu „Antique, Renaissance i Roc- 
coco“ fotografie zegarów stylowych przesyła się fr. 
do przeglądu), Regulatory i zegary ścienne w zwyczaj­
nych kształtach, budziciele paryzkie, freiburgskie w 
różnych gatunkach. Złote damskie Remont, zegarki 
bardzo tanio.

Zegary i zegarki kieszonkowe
stosowne jako upominki jubileuszowe w 

wielkim wyborze!

wspólniczki
do interesu od lat kilkanastu z wiel­
kim powodzeniem istniejącego. — 
Warunki bardzo korzystne. Adres
w ekspcdycyi Dziennika nr. 100.

firmy George Goulet w Reims
dostawcy dworu króla holenderskiego,

mają na składzie:
1. I. P. Beely i Spółka (Teodor Kirsten), — 2. A. Ci 
chowicz, — 3. Stanisław F.ksiński, — 4. B. ttlabisz, — 5. 
H. Hummel, — 6. W. Kamieński, hotel Berliński, — 7. L. 
Kurnatowski i Spółka, — 8. Bwnno Langé (Dworzec cen­
tralny), — 9. A. Pfitzuer, — 10. S. Sobeski, — 11. A. W. 
Żuromski. —12. Emil Brunnne, — 13. August ©ry w Dębinie. 
W Wągróweu ©ustaw Zit-mer, — w Rogoźnie F. Wieczo­
rek, — w Buku M. Siuchniński i T. Degórski, — w Gro­
dzisku A. Unger i J. Tomaszewski, — w Gnieźnie A. 
Schilling, B. Loga, F. J. Chróściński i J. Piasecki, — 
w Trzemesznie A. Kiszewski, — w Mogilnie M. Meissner 
i J. Stark, — w Strzelnie Antoni Psuja, — w Szamotułach 
Hotel Giełda, — w Wronkach W. Degórski, — w Środzie 
Leon Stanowski i Hotel Hüttnera, — w Śremie R. Kadzi- 
dłowski i Magnus Unger, — w Ostrowie A. Sikorski, — 
w Grahowie F. Bilicki, — w Wrześni cukiernia J. Ueberle, 
w Inowrocławiu Hotel Weissa, J. Jagodziński i Filia

Jakóba Appel (Karól Beyer).

Reprezentant A. Szenic Poznań, Sw. Marcin 11.

Figury św. Cyryla i Metodego
1,50 m. i 0,32 m. wysokie z cementu i gipsu lane poleca
(457) A. Krzyżanowski.

Aristony
wielkim doborem nut,

,ny i skrzynki grające, w
wyborze.

Aibu-
zna- 

(2258)
Niemniej poleca swą pracownią w której wyko­

nuje się wszelkie reperacye w zakres zagarmistrzo-

Do zaprawiania konserwów
jolecam caikier w bardzo dobrym gatunku 
)o zniżonej cenie, jako też ocet prawdziwy 
winny za litr 30 i 40 fen. (438)

. G-la/bisz,
Św. Marcin nr. 14.

Poszukuje się dzier- 
żawcy z majątkiem około 
100 tysięcy Mi', na dwa 
folwarki w pszennej oko­
licy, nad spławną rzeką, 
w blizkości dwóch cukro­
wni (odstawa wodą). — 
Areał 4500 m. m. Wa­
runki dla rodaka bar­
dzo przystępne. Blższa Wia­
domość w Eksped. Dzień. 
Pozn. p. 1. L. E. Nr. 4932.

(466)

Studentów
niższych klas na stół i stan­
cją, ręcząc za ścisły i su­
mienny dozór, przyjmie od 
św. Michała r. b. (508)

Maxymilian Fischbach
urzędnik banku.

Rybaki 25. I p. (blisko szkół).

Młodzieniec z dobremi wiadomo- 
ściami szkólnemi może do nas wstą- 
pić jako (496)

uczeń.
Ed.

Poznań.
Bole & G. Bock.

BMt
Poznań, róg Starego Rynku i Jezuickiej ul.

Fabryka rzeczy do podróży,
kuferków, torb do szkoły i t cl.

Skład papieru, utensiliów szkolnych. Handel towarów drobnych, 
galanteryjnych i wyrobów skórzanych, poleca swoje w Wiedniu, 
Berlinie i Lipsku, osobiście z najpierwszych fabryk zakupione 

towary, po wyjątkowo najtańszych cenach. 
Kuferki elegancko odrobione, w każdej wielkości od 3 m.

do najdroższych. (372)
Torby szkolne dla chłopców i dziewcząt, już od 1 marki.

Portmonetki od 8 fenygów do jak najśliczniejszych. 
Teki do akt, weksli, listów itd.

Wielki wybór przedmiotów z żelaza, niklu, bronzu i Cuivre poli. 
Albumy od 40 do 70 obrazków od 1,50 mrk., wielkie do 80 

obrazków od 2 mk., do 180 obrazków od 4 do 25 mrk. 
Neeesery do roboty i podróży od 1 do 25 mrk. Guziczki 
do mankietek i koszul, torebki do cygar i papierosów od 30 fen. 
do 15 mrk., cygarniczki, notesy, laski, mydła, perfumy, wielki 
wybór biżuteryi, nożyków, pisarek, jako też ram do fotografii itd.

Górnoślązkie
węgle kamienne

sprowadzają i dostawiają w doborowych gatunkach (479)

Freudenreich & Cynka.

Wielebnemu Duchowieństwu i Szanownym Do­
zorom kościelnym polecam się jako (370)

w pozłotnictwie do odnawiania i od- 
złaeania ołtarzy, figur i obrazów,

oraz wszelkich w zakres pozłotnictwa wchodzących robót ko­
ścielnych. — Także polecam mój skład własnoręcznych wy­
robów, istniejący od lat kilku, a zaopatrzony w lustra, 
obrazy, figury, drążki do firanek i t. d. — Ceny umiar­
kowane, praca trwała i rzetelna.

P. Ornat pozlotnik,
Nowa ul. II naprzeciw księgarni J. K. Żupańskiego.

Ogród
;uż pod Poznaniem, poło­
żony przy bardzo odwiedza­
nych drogach spacerowych, jest 
do wydzierżawienia na ogród 
publiczny. Potrzebne budynki 
winien dzierżawca własnym ko­
sztem postawić. Reflektanci 
zeclicą się zgłosić piśmiennie 
sub K. K. do Ekspedycyi Ku- 
ryera Pozn. (481)

Młynar®
poszukuje od 1 września lub później 
miejsca zarządzcy lub dzierżawy po 
rządnego młyna bez względu na miej­
scowość. Mam lat 29, jestem bez- 
żenny, byłem dłuższy czas zarządzcą 
budowli młynów w Brunświku, do 
tego czasu zajęty byłem budowlą 
parowego młyna w Poznaniu. Oferty 
upram pod adr. Dr. Przewoski, 
Świecie (Schwetz W. Pr.) (475)

Garten 35
pa­

ździernika mieszkanie o 6 
pokojach z ogrodem lub bez 
ogrodu. Bliższych objaśnień 
udzieli p. Ziemna, W. 
Głarbary 52. (468)

wynajęcia od 1-go

uczęszczający do tutejszych za­
kładów naukowych, znajdą od ś. 
Michała dobrą stancyą z macie­
rzyńską opieką pod bardzo ko- 
rzystnemi warunkami. Fortepian 
w domu. Bliszych wiadomości 
udzieli łaskawie ks. dr. Kan- 
tecki. (471)

S tr o 
złoto, srebro, drogie kamienie i monety

skupuję i płacę dobrze,
również, przyjmuję takowe w, zamian na nowe przedmioty. 

Wszelkie zamówienia i reperacye wykonuję we własnej
pracowni punktualnie i akuratnie po cenach bardzo nizkich.

Pierścionki z rozmaitemi drogiemi kamieniami w pięknych oprą
wach już od mrk. Ś—600 za sztukę. (367)

Obrączki ślubne
z czystego złota dukatowego od marek 24—120 za parę

„ ., lujdorowego „ „ 15— 60 „ „
„ „ koronnego „ „ 8— 30 „

Szanownemu Duchowieństwu polecam wybór naczyn Roście! 
nych ze srebra, alfenidy i pozłacany ch, takowe przyjmuję 
do pozłacania i posrebrzania w ogniu i galwanicznie oraz do przerabiania 
i reperacyi, którą spiesznie i rzetelnie uskuteczniam.

M. Kudliński,
I JUBILER,

Poznań, śty Marcin nr. 66.

Organista
biegły, zarazem ogrodniR, uzy­
ska korzystną posadę od Nowego 
Roku. /Gdzie wskaże Adm. Ku­
ryera Pozn. pod nr. 460 za przy­
słaniem znaczka poczt.

Majętność !><)■ 
brojewo p. Ostro® 
róg- potrzebuje (497)

elewa
gospodarczego
z wykształceniem tercyi. — 
Curriculum vitae przesłać 
franco. Pensya mała, pościel 
własna, utrzymanie wolne.

Tegoroczna sprzedaż
tryków

owczarni zarodowej w II©- 
wcu (Nitsche) pod Czempiniem 
(dworzec kolei żel.) rozpocznie 
się 1 września r. b. (377)
1, szlachetne Barany hez 

fałd ze znanej oryginalne 
rasy Negrettl,

2, harany oryginalnej ra­
sy Ramhouiliet powstałej 
przez zakupno Ramjbouille- 
tów i Videville,

Iłówiec (Nitsche) oddalony Je^t 
od dworca w Czempiniu o 20 minut; 
za poprzedniem zamówieniem ocze­
kiwać będą podwody na dworcu.

45,000 mrk.
kość, pień, do wyp. w Po»
tulieacli pod Ko«
g-ozsiem. (498)

Jutro w niedzielę ceny 
wstępu o połowę zniżone.

Na sprzedaż:
1 stado kaczek pekingskich, 1 para 
łabędzi, rogi jelenie z głowami.

Ogród Lamberta.
Jutro w niedzielę 30-go b. m.

Koncert pożegnalny
przed wyruszeniem na manewry. 

W razie pogody

Koncert wojskowy
w ogrodzie.

Początek o godz. 6. Wstęp 15 fen. 
W razie niepogody

Koncert smyczkowy
(z doborowym programem) na sali. 
Początek o godz. 7*,2. Wstęp 25 f.

A. Thomas.
Ogród Strzelecki

Miasteczku).
W

(na
niedzielę d. 30 sierpnia rb

Nakładem i czcionkami Drukarni Kuryera Poznańskiego.

w starszym wieku potrzebuje
Dom. Czekanów p. Wą­
growcem od 1 października. 
Pensya 100 tal. (499)

INSTRUMENTALNY
nowoutworzonej

kapeli miejscowej,
na który uprzejmie zaprasza

Bolesław Dembiński,
(487) dyrektor muzyki.
Początek o godzinie 472 z południa. 

Wstęp 25 fen., dla dzieci 10 fen.
Programy przy kasie.
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